
iUdaJccja, Zawadzka i. — Tel.łoay '• 
13828, 18248. 102 -38. - Admioiztrocia 

, Piotrkowzlta I L — Tal.JOB 10329, 

Warunki prenumeraty i 
F U i n r a m S A T A aJałtaowa . aaV 
laeraałaaa ajuai i rlyj o ednatałetraat 
*£•* • * . • • • I f i . t O i r . 
Odnoaseoto óV» dosnów — 40 aj. 
Prenumerata zairfejzcowa l a t — 
iPrenanaraca fasraoicana 4 a l 80 ar 

Artykuły nadesłano baa 
bcoorerfea rwuaaoe aa. 
aa. Refcopłnó w aarAwao etytych * * 
I Rok VI, te 160. Łódź. Sobota 14 czerwca 1930 r. 

Ceny •głoszcni 
Przed tekstem Ł i I-a ztrooa 27 gr 
aa w. mim I tam. strona 6 lam; * 
Wkicia 27 sr.j nekrologi 20 gr.; sa 
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POWÓD 
Nowy gabinet rumuński. 
KRÓL KAROL POGODZIŁ SIĘ Z KRÓLOWĄ HELENĄ. 

Sensacyjna zmiana w obsadzie tek. 
Bukareszt, 14. 6. (Od w l . k.) 

Po złożeniu misj i przez mar
szałka Pressana kró l Karol l i 
poruczy l misję tworzenia rzą
du ponownie 

b. p remierowi Manlu . 
Maniu już po k i lku godzinach 
przedstawi ł k ró low i listę gabi
netu proponując na min. skarbu 
poprzedniego k ierownika tego 
resortu Madgearu i Popowica 
na ministra handlu. Na życze
nie króla Karola I I 

stało sie odwro tn ie : 
Madgearu został ministrem han 
rJJu a Popowie — ministrem 
skarbu. Zmiana ta w y w o ł a ł a 
dużą sensację, gdyż minister 
Madgearu jest rzeczywis tym 
twórcą planu sanacji gospodar 
czej w poprzednim gabinecie. 

Ponadto na życzenie króla 
ministrem komunikacj i został 
p. Manoilescu, k t ó r y za rzą; 
dów Brat ianu b y ł pod sądem 
za sprzyjanie 

wygnańcowi książęcemu. 
Sprawy zagraniczne objął Mf-] 
ronescu, wewnęt rzne — W a j * 
da, wo jny — generał Condee-*' 
scu, sprawiedl iwość — Jua-j 
nian. Wszyscy min is t rowie poj 
chodzą z part j i narodowo-/ 
chłopskiej. —^mj/ 

POJEDNANIE . 
Bukareszt, 14. 6. (Od w ł . fc.l 

Wczora j wieczorem odbył się] 
w pałacu Cotroceni obiad na 
k tó rym na życzenie k ró lowe j 
Mar j i obecni by l i wszyscy 

cz łonkowie rodz iny. 
Kró lowa wdowa w dniu tymi 
odwiedzi ła k ró lowę Helenę 
zaprosiła ją również na obiadij 
Podczas obiadu nastąpiło osta ' 
toczne pogodzenie się międ^yj 
królem Karolem a kró lową He* 
leną. Do pojednania tego p r z y ' 
czyni ła się 

k ró lowa grecka Elżbieta. 

ra 

Słoneczko na zachodzie 
A w parku mila parka, 
Młodzieniec —, sługa serca 
Na chłód lei ciągle sarka. 

— Dlaczego*, taka zimnaT 
Wlec dziewczę rzekło wreszcie*, 
i— Mól tatuś ma fabryczkę 
Sztucznego lodu w mieście. Rom. 

Trcacjiczny finał wesołej uczty. 

PRZODOWNIK ZABIŁ SZOFERA. 

Odeon 
P r z e j a z d 2 . 

Wodewil 
G ł ó w n a 1 . 1 

Ostatnie 2 dni! 
Wielki podwójny program 

I obraa p t. 

MAGIK SZARLATAN 
łłnrzaylnó-talonowy film o nlabywałem napięciu. W roli główna): 

H o l m e a H e r b e r t , H a r g a r e t L e v i n g a t o n . 
I I . 

Raz w życiu 
Ida e pocałunkach) braUrikł, małt.ńakl i tan. któty zptawla przyleranolć. 

Napad bandycki na biuralistką. 
Szewski młotek narzędziem zbrodni 

Zajście w małej Kawiarence. 
Warszawa, 14.6. (Od w l . tN i ck tó rzy z biesiadników rzu -

fcor.) W kawiarn i Aleksandra 
Kowalskiego przy ul icy Boni
fraterskiej 31 k i lku szoferów 
autobusów międzymiastowych 
siedziało przy kiel iszku. Czę
ste kolejki 1 różowy humor 
św iadczy ły iż szoferzy zamie
rzają dłuższy czas spędzić w 
kawiarn i . Gdy już goście by l i 
mocno podchmieleni do kawia f 
ni wszedł przodownik drugie
go komisariatu Adam Łukański 
z zamiarem 

skorzystania z telefonu. 

KANCLERZ BRUEN1N0 

ci i i pod jego adresem ki lka u-
szczvpl iwvch uwag. Przodow
nik bv ł ubrany po cywi lnemu, 
mimo to został poznany przez 
niektórych szoferów, k tó rzy do 
niego czuli urazę 

za liczne protokó ły . 
Zajście przybiera ło coraz 

groźniejsze rozmiary . Wresz
cie jeden z szoferów niejaki Ka 
zimierz Ptasiński rzuci ł sie na 
przodownika i począł go bić. 
Napadnięty policjant w obronie 
własnej w y d o b y ł rewo lwer i 

zagrozi ł użyciem. 
Ptasiński nie zląkł się Jednak 

broni l nacierał dalej. W ó w 
czas padł strzał. Ptasiński ugo 
dzony w pierś padł 

m a r t w y na podłogę. 
Przodownika Łukańskiego za 

którego rząd znajduje sie obec 
nie u schy łku swearo istnienia. 

t rzymano do wyjaśnienia spra- l Ody na Jej z w ł o k i z przeraź 
wy . Dalsze awantury w kawia 
rence z l i kw idowa ł silny od
dział policj i , k tó ry odprowadzi ł 
do aresztu 

k l iku szoferów. 

Nieszczęśliwa miłość 
posterunkowego. 

Kraków . 14.6. (Od w ł . kor.) 
Wczora j o północy do mieszka 
nia 19-IetnieJ • Anny Fi l ipczak 
p rzyby ł je j narzeczony 30-letni 
posterunkowy 

Kazimierz Wielgus. 
Między narzeczonymi w pew 

nej chwi l i w y n i k ł a sprzeczka. 
Zdenerwowany policjant w 
pewnej chwi l i w y d o b y ł rewol 
wer i strzel i ł do F i lpczakówny 
kładąc ją 

trupem na miejscu, 
X X -

Krwawa scena w świątyni. 
Napad pałkarzy niemieckich na Polaków. 

Królewiec. 14.6 (Od w ł . kor.) 
W e ws i Chwal in w powiecie 

Karbowo banda 
pałkarzy niemieckich 

prowadzona przez wój ta wtar
gnęła do kościoła ewangelickis 
go w k tó rym ludność polska 
wb rew zakazowi odprawiała 
nabożeństwo 

w Jeżyku polskim. 
Pałkarze rzuci l i się zpodnie 

sionemi k i jami na modlących 
i poczęli rozdzielać razy nie o-
szczędzając ni kobiet, ni dzieci. 
Po wypędzeniu Polaków z ko
ścioła cz łonkowie bo jówk i nie
mieckiej 

splądrował) Ołtarze. 
Wś ród ludności polskiej znaj 

duje się ki lkunastu ciężko ran
nych. Policja nie interweniowa 
ła mimo zawiadomienia. 

l i w y m k rzyk iem rzuci ła sie 
matka policjant strzel i ł r ów
nież do niej. a następnie 

wypa l i ! do siebie, 
śmiertelnie ranny Wielgus 

przewieziony został do szpita
la. Lekko ranną matkę opatrzo 
no na miejscu. 

Warszawa , 14 6. Na klatce 
schodowej domu przy ul. K re 
dy towe j 14 dokonano wczora j 
o godz. 12 m. 15 w południe 
napadu bandyckiego, którego 
szczegóły są następujące. 

W domu t y m mieści się sie 
dziba chrześcijańskiego związ
ku s łużby domowej . Urzędnioz 
ka tego związku p. Paulina 
Beczkowska, zamieszkała p rzy 
pl. Trzech K r z y ż y 13, wracała 
właśnie do biura z banku ma
jąc w torebce 

około 400 z ło tych 
bflonem, gdy nagie na klatce 
schodowej jakiś mi jający ją 
mężczyzna uderzy ł w głowę 
młotk iem szewcklm, porwa ł to 
rebkę i rzuci ł sie do ucieczki 

Beczkowska, padając zem
dlona na schody, zdążyła jesz
cze rozpaczl iwie krzyknąć. 
K rzyk ten usłyszała przecho
dząca bramą p. Morgensztaj-
nówna, córka właściciela skle
pu w tymże domu, k tóra w i 
dząc wybiegającego na ulicę 

mężczyznę, rzuci ła się za 
w pogoń, woła jąc ej 

t rzymać, łapać złodzieja!.. . 1 
Bandyta biegł w kierunkuj 

Mazowieck ie j . ( 
W domu p rzy ul icy Kredy*, 

towe j 8 mieści się konsulat pef, 
skl , gdzie stale dyżuruje polSj 
cjant. | 

W południe odbywa ła sM 
właśnie zmiana posterunku 1 wi 
bramie stało dwóch policjan-j 
t ó w : W a c ł a w Mogi lsk i i An to 
ni Puz. j 

Biegnący, bandyta wpadJ 
prosto - i 

w ręce pol ic jantów. _ Ą 
W komisariacie s tw ie rdza j 

no, że jest to zamieszkały przy, 
u l . Chmielnej -27-Ietni Anton i 
WalusińskL Podjęto dalsze do»| 
chodzenie dla ustalenia bl iż
szych szczegółów co do jegs 
przeszłości. i 

Beczkowska lekarz pogoto
w ia odwiózł do domu. 

Torebkę z pieniędzmi bari} 
dycie odebrana / 

w 

Minister Car w Łodzi 
na święcie sądownictwa, 

Monumentalny gmach Sądu | święcenie nastąpiło w dniu dzii-
Okręgowego w Łodzi p rzy Pla siejszym. 
cu Dąbrowskiego, którego p o j ^ (Opte na stronia 

Sędzia BełżyńskI 
prezes Sądu Okręgowego dzhj 
k i którego niestrudzonej dziaJ 
łalności i zapobiegl iwości; 
wpros t w rekordowo szybk im 
czasie stanął nowy ginach S J 

O, m Ł o d z i , 
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Święto sadownictwa łódzkiego. 
Przebieg c-cilosłel uroczystości. 

Lódi . 14 czerwca. Jak wta 
domo w dniu wczorajszym 
o północy p rzyby ł óo Łodzi na 
uroczystość poświęcenia nowe 
ko gmachu Sądu Okręgowego 

p. minister sprawiedliwości 
Stanisław Car w towarzystwie 
szeregu osób ze świata pol i
tycznego. 

Jednocześnie p rzyby l i do Ł o 
d z i : dy rek to r departamentu ad 
minlstracyjnego Ministra Spra 
wiedl iwości — Świą tkowsk i , 
departamentów jrospodarczego 
Neuman, prokurator Sadu Naj
wyższego Kurkowsk ł — naczel 
n lk wydz ia łu Ministerstwa 
Sprawiedl iwości Kw ia tkowsk i , 
przewodniczący I Wydziału Sa 
du Najwyższego Suplckt, sę
dzia Sadu Najwyższego Micha) 
cl is, prezes Sadu Apelacyjnego 
Or łowsk i , prokuratorzy tegoż 
sądu Rudnicki i Michałowski o-
raz l iczni przedstawiciele Min i 
sterstwa Robót Publ icznych i 
Przemys łu 1 Handlu. 

Wreszcie uroczystość za
szczycili swa obecnością zasłu 
t o n y na polu ugruntowania pod 
s taw sadownictwa w Łodzi pre 
fes Sądu Okręgowego w W a r 
szawie p. Tadeusz Kamiński, 
prezes Sadu Okręgowego w 
Kaliszu Agirls oraz prezes Sa 
du Okręgowego w P io t rkowic 
C y b u l s k i 

W godzinach rannych przed 
GrandrHotelern. gdzie na noc 
zatrzymali sie goście z p. mini
strem Carem na czele — zbie
ra ły słe 

t łumy przech°dnlów. 
Około godz. 10 rano z gma

chu wyszedł p. m Wat er oraz 
•roście 1 zajęli miejsca w samo 
chodach, które pomknęły ulicą 
Piot rkowska, Narutowicza I za 
t r zyma ły sie przed Dornem 
Starców. 

w obszernej sali zebra 
li >ok ministra I goścf 
p .ztJ^f; .wicIele sądownic twa 

oraz pal estry. 
O godz. 10.30 J. E. ks. dr. 

biskup Wincenty Tymieniecki 
odprawi ł 

uroczyste nabożeństwo. 
Następnie p. minister Car w 

otoczeniu gości I przedstawicie 
11 sądownictwa z prezesem Są
du Okręgowego sędzia Be łżyń 
skini na czele, udał się do no-
wego gmachu Sądu Okręgowe 
ZO. 

Na pterwszem piętrze w sa 
II Nr. 2 powi ta l i p. ministra sę
dziowie i p rokuratorzy oraz 
urzędnicy Sądu Okręgowego 
w Łodzi . 

Po krótk ich przedstawie
niach sie J. E. ks. dr. biskup 
Tymieniecki dokonał poświe-
cenia gmachu, a nieco później 
wyg łos i ł przemówienie, pod
kreślając znaczenie sądowni 
c twa oraz tycząc mu dalszego 
owocnego rozwoju. 

Następnie wyg łos i ł przemó 
wlenie prezes Bełżyńskl . a w r e 
szcłe zabrał głos minister Car . 

W chwi l i , gdy dajemy numer 
na maszynę, przemówienie p. 
ministra t rwa. 

Dalei zabierz* glos prokura 
tor Markowsk i k tóry przemówi 
w tanieniu zrzeszenia sędziów i 
prokuratorów łódzkich. 

Następnie wydane będzie śn'a 
danie dla p. ministra i zaproszo 
nych gośd, a o godz. 7 wieczór 
odbędzie się w „ i > v o l i " " 

uroczysty obiad, 
w k tórym oprócz p. ministra, 
J. E. ks. biskupa dr. Tymieniec 
kiego, wezmą udział prokurato
rzy I sędziowie z prezesem Beł-
łyńsk im, naczelnikiem Sądu 

Grodzkiego, Sitnickim, prokura 
torem Markowskim oraz i p 
wojewodą Jaszczołtem, starostą 

Dychdak rwiczem, m i . Holcgre 
berem na> czele. 

O godz. 9,30 w salach Towa
rzystwa K, redytowego odbędzie 
się raut, w k tó rym wezmą u-
dział p. min {ster Car, zaproszeni 
goście, sędz iowie, prokuratorzy, 
palestra, rej r n c i I przedstawicie 
le miasta. 

Dziewczątko nad przepaścią. 
Skuteczna akcja ratownicza lokatorów. 
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Łódź, 14. 6. W dniu wczora j 
szym około godz. 6 po połud 
niu dom przy ul icy Ki jowskie j 
nr. 3 na Widzewie by ł terenem 

niezwykłego wypadku . 
Oto w mieszkaniu niejakich 

Żóran, zajmujących pokoik na 
t r zędem piętrze, znajdowały 

Zdarzeń ia i wypadki™^ 7 0 1 1
 specjalna komisja 

dla przeprowadzenia generalne) 
inspekcji zdrowotnej w okręgu 

ubiegłej doby. 
(—) Zwoła na została 

Ponowne poili rokowań gospodarczych 
z Niemcami. 

Propozycja rządu polskiego. 
Warszawa. 14. 6. (Od w ł . k.) 

Z kó ł miarodajnych donoszą, 
i e rząd polski wystąpi w naj
bliższym czasie do rządu nie
mieckiego 

s propozycja 
podjęcia na nowo rokowań go
spodarczych. Chodzi tu o omó 

- X X -

Wlenie sytuacji wy tworzone j 
przez ostatnie podwyżk i ce l za 
granicznych w Niemczech. Od 
powtednia nota ma być 

w najbliższym czasie 
wręczona posłowi niemieckie
m u w Warszawie Rauschero-
w t 

Sławny lotnik w Warszawie. 
Jutrzejsze pokazy eskadry samolotów 

amerykańskich. 
Warszawa, 14. 6. (Od w l . 

l o r . ) — Dziś przybywa do War
szawy eskadra samolotów amery 
kańskich, złożona 

s czterech aparatów 
marki Curtisa Wright Raid. — 
W niedziele o godzinie piątej lot 
oicy amerykańscy demonstrować 

bedą aparaty najnowszego typu 
oraz odbędą loty propagandowe 
Wśród lotników amerykańskich 
znajduj , tie major James W 
Doolittle ieden 

s najsławniejszych lotników 
świata. 

w . 

sesji 
senatu na dzie i ł 18 czerwca. Jed 
nocześnie pre.cijer Sławek wy
stosował Ust do> marszałka Sena 
tu. w k tó rym t porusza stosunek 
rządu do Senatu oraz piętnuj* 
niewłaściwą i r T t y k f Prezyden 
ta Rzeczypospolitej. 

(—) Bilans hiandlowy Polski 
przedstawia sie dodatnio. Nad
wyżka eksportu w f**£> wynio

sła 2 miljony 501 tysięcy zł. 
(—) Swe ptassuówienl* w kra 

kowskim klubie społecznym na 
temat Paneuropy minister Zale
ski zakończył następującemi sło 
wami: 

— My, Polacy — mówił min 
Zaleski — zawsze chętn i* współ 
pracować będziemy dla wiel
k ie j i pięknej idei, a l . nigdy się 
nio zgodzimy na to, by ożywano 
jej przeciw nam samym. To na
sze stanowisko zachowuje we 
wszystkich sprawach i od poeza 
nawania naszych Interesów uza
leżniać będziemy nasze daUze 
stanowisko. 

(—) P. minister Zaleski otrzy 
mai wczoraj od ministra Gran
di ego depesz, wysłaną s grani
cy, w DE peszy te] minister Ga en 
di w serdecznych słowach dzię
kuje ze gorące przyjęcie, jaki*' 
zgotowano mu w Polsce I zapew 
nie, t e paroisć dni spędzonych 
w naszym k ra ju pozostanie u nie 
go nszawsze. 

(—) Wczora j przybyła do Ło 
dzi w godzinach porannych i ra 
mienia Min is ters tw* Spraw w e 

łódzkim. W skład komisji wcho 
dzi 9 lekarzy — inspektorów 
z radcą ministerialnym dr. Ko
walskim na csele. Inspekcja zdto 
wotna Ministerstwa Spraw We
wnętrznych położyła szczególny 
nacisk na zbadanie warunków 
sanitarnych w łódzkich zakła
dach przemysłowych i w dziel
nicach, zamieszkałych przez lud 
ność robotniczą. 

(— Bilans Banku Polskiego 
za pierwszą dekadę czerwca rb. 
wykazuje zapas złota 702 mi l i . 
459 tys. zł., tv o 104 tysiące zł. 
więcej n i l w poprzedniej deka
dzie. 

(—) Zarząd Zakładów Żyrar 
dowskich komun iku j * nam, że 
na podstawie umowy zbiorowej 
z pracownikami la bryki zakłady 
zamknięte beda od dma 29 b 
m. do dnia 13 l ipca r. b., a to 
w celu udzielenia wszystkim ro 
botnikosn dwutygodniowego ur
lopu. 

(—) - f S4 stopnie C. zanoto-
wczoraj w Ł o d z i 

(—) Pod przewodnictwem 
kierownika Kałużyńskiego odby 
'o sie posiedzenie komisji dla u-
t t a l e n k cen — sekcji przetwo
rów mięsnych. W wyniku obrad 
postanowiono obniżyć od 3 do 12 
procent 

Uchwala kosałst została 
przez magistrat zatwierdzona. 

Nowy cennik obowiązywać 
będzie od poniedziałku, dnia 16 
czerwca 1930 roku . 

- : 0 : — 

srte Jego dwie córk i 16-letnia • 
5-letnia Krys tyna. „Podczas 
gdy starsza zajęła się przygo
towaniem dla rodziców kolacji 
młodsza bawi ła się przy oknie. 

W pewnej chwi l i 16-letnia 
Helena usłyszała przeraź l iwy 
k r zyk 

młodszej s iostry. 
Kiedy spojrzała w jej stronę uj 
rżała ją wypadającą z okna. 

Przytomna Krys tyna zdąży
ła zaczepić się w ostatniej 
cbwSli rączkami o wysta jący 
gzyms. 

Loka to rzy domu będący 
X X 

świadkami tego, mrożącego 
k rew w żyłach wypadku, w y 
nieśli czemprędzej pierzynę, 
którą chwyc i ł o za rogi czte
rech mężczyzn. W tejże chwi l i 
Krystynę opuściły si ły I spa
dła ona z wysokości ki lkunastu 
met rów szczęśliwie na miękką 
pierzynę. 

Krys tyna Źoraw wskutek 
przestrachu popadła w długie 
omdlenie, z którego w y r w a ł ja 
lekarz pogotowia Kasy Cho
rych. Obrażeń cielesnych 
dziewczynka nie odniosła. 

Coraz dalej od zadymionego miasta 
wyreźdźajg staram łodzianie. 

Czaszka w pociągu. 
Echa procesu majora Rylskiego. 

Z Przemyśla donoszą: 
Kasacja przeciw wyrokowi, 

wydanemu na Tadeusza Ryb 
skiego. skazanego za morder
stwo. )ak wiadomo, na 15 lat 
ciężkiego więzienia, odeszła do 
Sadu Najwyższego w Warsza
wie wraz z wszystkiemi aktami 
tej sprawy. Ponadto ekspedjo 
wano do Warszawy pozostają
ce w związku z tokiem tego 
procesu lica sądowe, a między 
innem! także 

czaszkę ś. p. Zofjl Rylskiej; 
Może Jednak okaże sie rów

nież konieczność przewiezienia 
do W a r s z a w y słynnego Jasionu 
z dziuplą, k tó r y został wycięty 
w parku w Pletrzyczach I znaj 
duje sie na dziedzińcu wlezie
nia tut. sądu okręgowego. 

które waza kilkadziesiąt kilo 
gramów, powstały nlczem nie 
uzasadnione pogłoski, że wy 
rok na Rylskiego został Już znle 
słony I i e nowa rozprawa prze 
elw niemu odbędzie sie przed 
jednym z sądów okręgowych 
na obszarze lwowskiego sadu 
apelacyjnego, podobnie nawet 
we Lwowie . . . 
Narazie Jednak R y l s k i w b r e w 

rozmai tym pogłoskom, przeby 
wa w tutejszem więzieniu, 
gdzie w dzień pracuje lako pi
sarz 

w kancelarii więzienne] 
obracając cześć swoich pobo
rów emeryta lnych które o t rzy 
mule Jako major w stanie spo
czynku, na swoje cele osobiste. 
Rylski wiele czasu spędza na 

Z powodu ekspedycji akt, I żarliwych modłach. 
- v v . 

Z powodu l ikwidac j i mająt 
ku odbędzie sie we wtorek, 
dnia 17 czerwca przed po
łudniem o gods. 8-30 w L u b i 
nie Ma łe i , pow. Jaroc in , l i cy 
tacja następującego inwenta
rza: 70 kon i , 10 źrebaków, 30 
k rów . 90 byd ła młodocianego, 
1 kompl. pług parowy Fowlera 
z nowem ku l t iwatorem Wol fa , 
2 kompl . ' do m łócen i * s p ra 
sami do słomy, wszystkie ma
szyny i narzędzia rolnicze, 
wozy wy jazdowe i robocze, 
1 samochód mark i Tatra. Ży
w y i mar twy inwentarz znaj
duje sie w d o b r y n stanie. 
Udzielać sie będzie także k re 
dy t weks lowy s dobrem ak
ceptem. 

Autobus stać będzie na 
dworcu w Jarocin ie o godz. 8-ej. 

I r . med. M. 6LAZER 
powrócił. 

Cbori«i> *>knroe i weneryczne 
UL Z I M ONA Ni. «, TEL ISS-49 

CM 13—3 t 7 do S wleci. 
Dr. m e d . 

STUPEL 
C h o r o b y s k ó r n e w ' o « ó w , W . O . -

ryeaa. i mocaepłciew. 
S Z K O L N A 1 2 . t e l . 118 -28 . 

Praylmuls od fedałny 6—9 wieei. 
Leczeni* światem (sto.ntj.a. laapa-

k w u M n l . EUktreteraDia. 

mjh Mo s r . : . 
T y napewno w; 

tan iego I dog-odne-tkupu n. roty. 
y l . i d ś . . . 

na w y w c z a s y . 
Polecam w wialkim wy bona: plaknt 
latało plancie, apaiakt swetry, lad-
•abla. walny, aitaesoe jedwabie, aa-
tyny muillay krepony, kretony, biała 
towary, leilry i t. p„ Melisa*, poń
czochy, skarpetki, torebki, waliakl. 
teczki towary na pledy i moc Innych 

aezooowysb artykułów. 

Łeoo loaiizkln. Łddt KilifisMeoi 44. 
Stałym klientom naw.t bat wkłada. 

PORADNIA 
WEKER0L06ICZNA 
L e k a r z y - n p . a l * I I . t e m 

Z A W A D Z K A 1 
eaynn* ed • ran. de f wteezoz 
ed 11-11 i ł—3 priylmnl. kobieta 

lekarz 
V eudaiele »wi«t» td 3 pp. 

Leeseaia eborSb 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZ O . 

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydit.lla aa 

rylllti i tryper 
iiBitoiim i iioniiiiii i ininfłi 

Gabinet twta t ło - lecaatcay . 
Kosmetyka leaeraka 

Oddalalna poea.kalala dla kebsat 
PORADA 8 a*> 

D r , m e d . 

Niewiazski 
a l . A n d r a e l a $ T . l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Priyimule ed 8-11 po pot. i od 5-9 w 
Wnicdzielc i iwi«ta od 9 de t w pol. 

Ola pad oddzietoa poczekalnia 

Dr. H E L L E R 
Choroby Skora* I weneryczne, 

UL. N A W R O T Nr. 2, t a l . 179-89 
^rzytmuie do io rano I 4 — 8 wleci 
. nlrd?- I I — 2 po pol Panic S - I 
d lan iezemot CENY LECZNIC 

D r . m e d . 

Edward REICHER 
S p . c j a l i . t a ehordb akóroych 

I wenerycanych . 
Leczenie diatermie, Elektroterapia 

a l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 
t a j . 301—93. 

ad 8—11 rano i od 6—9 wleci 
W niedziel* od 9—2 pp 

Dis niezamożnych c n y lecenie. 

D r . m e d . 

S. Neumark 
Ckoroby ak6rns i weneryczne, lecze

nia lampą kwarcową. 
M O N I U S Z K I S, t a l 170-50. 

Priylmule ed 1.30 do 2.M pp. ed 5-7. 
W niedziela od | . 11—1 l wpoł. 

L ó d i , 14. 6. — Mamy już la
to. Zbliża sie okres urlopów i wi 
kacji. 

Dokąd jechać? Dokąd wy
słać tona { dzieci? Gdzie same
mu spędzić lato? Oto zagadnie
nia, nad któremi głowią *'ę wis 
śnie w obecnym czasie szerokie 
rzesze mieszkańców Łodzi, stę
sknione za wypoczynkiem 

słońcem | powietrzem. 
Właściwie pogoń ze letnis

kiem rozpoczęta sie ju t w maju 
a krok i kierowano do miejscowo 
i c i najbliżej miasta lezących. 

Olbrzymie większość młeee 
ksńców miasta zalała okolice 
podmiejskie, dobijając sie 0 

wszelkie pomieszczenie czc i ło 
w najmniejszym stopniu odpo
wiadające skromnym zresztą 
wymaganiom człowieka kul tura! 
nsgo. 

ó w pęd nagły wywoła ł o-
czywiśde natychmiast 

drożyzną mieszkań, 
co Jednak nie przeszkadza, te 
w rezultacie letniska te, zs-
zwyczaj bardzo słabo wyposaio 
n* W przyrodę, a często pod 
tym względem zupełnie upośle 
dzone — pod koniec czerwca 
stanieją nieco. 

Bezpośredniem następstwem 
tego — to drożyzn* wszelkich 
produktów, a często zupełny 
brak niektórych szczególnie tak 
poszukiwanych w tym okresie 
świeżych Jarzyn { owoców oraz 
niezbędnego nabiału. Jęte li *'e 
do tego doda brak wygód i tak 
niezbędnej dis rzeczywistego 
wypoczynku swobody, często 
bardzo — spędzone w takich wa 
runkach wakacje nie przynoszą 
spodziewanych korzyści 

dla zdrowi*. 
Jasnem jest, te pewna czaić 

ludnośd naszego miast* z mniej 
lub więcej słusznych powodów 
nie moż . wyjechać dalej i musi 

sobie zapewnić możność łatwe
go dojazdu do Łodzi Dla nich o-
czywiscie takie spędzenie okre
su wypoczynkowego lepsze bę
dzie, aniżeli pozostanie zupełne 
w dusznych ziejących kurzem 
murach miasta. 

Lecz, nas ze m sdaniem, wszy 
scy, k tórych interesy nie zmu
szają do takiego urządzeni* sie 
— czemuż nie mają spędzić urlo 
pu racjonalnie? 

Prseciet mamy u siebie tyle 
przepysznych 1 uroczych miej
scowości — uzdrowisk. Korzy
stajmy wiec z nich. tem bardziej 
gdy przy udzielaniu daleko idą
cych ulg nie powinno to wynieść 
drożej, n i * letnisko w Helenów-
ku, Radogoszciu, czy Rudzie 
Pabianickiej. 

A chociażby nawet, to ko
rzyść zdrowie naszego, o w ą na 

Eewno nieznaczną różnicą — sta 
rotnie wynagrodzi. W ostatecz 

noś ci zaś, pewne nawet skró
cenie okresu wypoczynkowego 
te względu na koszt, byle spe 
dzić w warunkach odpowied
nich pod każdym względem —» 
wyjdzie 

wszystkim as dobre, 
Nalety zaznaczyć, że w o*tat 

nich czasach kulturalny odłam 
społeczeństwa łódzkiego zarzu
cił stary zwyczaj przenoszenia 
sie ns podmiejskie letniska i co
raz t łumniej w y j e t d z r dalej, co
raz dalej od zadymionego mia
sta. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dz i 

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
8.Q0. 

Tendencja spokojna. 

Nłode emigrantki mogą byt spokojne. 
Troskliwa opieka władz. 

Ogłoszenia drobne. 
Sklep kolonialny do sprzedania s po
wodu wyi.zdn. Ul. Marysińika 9. 

Sprzedam doeack 
wodu wyiazdu. Ul. 

murowany a po-
Gnieźnieńska 16. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e l . 1 2 7 - 8 1 . 

Specjalista cboróh osze. nosa, gardła 
I płuc. 

Konstantynowska 9. 
Przyj o-uje od 12—9 I 5—7, 

J d l 0 - l l i o d 2 - s w Lecznicy 
t i . Ztl.rska 11. 

Okaay jn ie do aprsedanla Ford mod, 
•V. aa sbodsle. Wiadomości Nowo-
Senatorska 7, 

bywa jących do tego kra ju , od
b y w a sie za pośrednictwem ka 
nadyjskłeb towarzys tw kolejo
wych , k t ó r y m akcja ta Jest po" 
lecona przez urząd kanadyjski . 

Warunk i działalności tych to 
wa rzys tw są corocznie uzgad
niane z władzami polskieml. a 
placówki konsularne stale mają 
możność obserwowanie postę
powania towarzys tw w Kana
dzie. 

Emigracja wiec dzlewcząt-
służących przeprowadzana Jest 

pod nalsilnleisza kontrola 
wszystk ich czynników zainte
resowanych wvchodź twem 
do Kanady: Zarówno podczas 
podróży lak 1 na mielscu dziew 
czeta otoczone sa opieka I z TT 
go chociażby powodu nie może 
bvć m o w y o Ich niepewnym 
losie. 

R a d i o a p a r a t y i ciesci, detektory 
komplet od al. 25.—. .Radiola". Piotr-
kowaka 88. Ul. 105-34. Naitanial bo 
w podwórzu. 

UBIURY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37. 
III wejście. I piętro. 

IMDJOPUOOIOWIE 183-40, Pomor
ska 20. wszelkie zlecenia radiowe do 
9 wieczór. 

Żeg ies tów. Penelonat .Bagatela* 
polaea pokola atonoszns, a tało-
dzlennam atrzymaniem, po eenaeb 
bardzo przystępnych. Kuchni, obfita 
i smaczna. 

A d a m S ta reaewak l , ul. Piwna 46. 
zfablł laftitymaeir aapomotfewa Nr. 
15032, wed. w Lodzi 

Łódź. 14 czerwca. W ostat
nich dniach ukazały się w pra
sie wiadomości o niepewnym 
losie emigrantów udających sie 
do Kanady, a zwłaszcza dziew 
czat Jadących tam w charakte
rze służących d o m ° w y c h . 

Wiadomości te, zwłaszcza w 
zestawieniu Ich z aresztowa
niami l icznych band handlarzy 
ż y w y m towarem — w y w o ł a ł y 
ostatnio wielk ie zaniepokojenie 
Otóż Jak nas informuje Urząd 
Emigracyjny, system kontrol i 

stosowany do emigracji kana
dyjskiej tak ze strony władz 
oolskicb Jak też ze strony 
w ładz 1 organlzacyj kanadyj
skich — wyk lucza wszelkie o-
bawy o los emigrantów, a w 
p ierwszym rzędzie dziewcząt 
w Kanadzie. 

Osiedlenie emigrantów, przy 
x x 

Emerytura po 30 latach. 
Statut pracowników komunalnych I Instytucy) 

użyteczności publicznej. 
Łódź, 14 czerwca- Przed ki l 1 o t r z y m y w a ł y zwro t składek e 

mervta lnvch Itd. 
W dniu wczora jszym sprawa 

ta bvła przedmiotem rozważań 
Magistratu m. Łodzi — k t ó r y 
po dłuższej dyskusji postulaty 
Związku Pracowników Komu* 
nalnych zaaprobował 

w całej rozc iąg łośc i 
W tych dniach do Rady Mle\ 

sklei w sprawie tej powędruje 
odpowiedni wniosek Magistra
tu. 

W ten sposób postulaty pra
cowników komunalnych po
nownie znajda sie na forum naj 
bliższego posiedzenia Radv 
Miejskie j . 

ku dniami donosiliśmy o tem. 
że do Magistratu m. Lodzi — 
zwróc i ł się Związek Pracowni 
ków Komunalnych i lnstytucj . 
Użyteczności Publ lc /nej — ca
ł y m szeregiem postulatów do
tyczących 

statutu emerytalnego. 
Miedzy innymi związek do

magał sie przyznania emerytu
ry pracown. nre jsk im nie p< 
35 latach, jak to p rzewidywano 
a po 30. Dalej, aby ubezpieczo
ne pracowniczk! samorządu na 
wypadek opuszczenia pracy w 
związku z zamażnóiściem — 

Dr s 
Niewia 
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Dramatyczna walka rybaków 
z trzema rekinami. 

Niewiadomo czy 1 dlaczego 
odłożył swe przedsięwzięcie 
6w uczony amerykański , k tó 
r y , wierząc gorąco w meszkod 
Hwość i potuilność rek inów, 
mia ł na własnej osobie zade
monstrować prawdz iwość tej 
tezy. kąpiąc się w miejscu za
tok i Meksykańskiej , rojącem 
•ie 

wprost od ludojadów. 
Jego teza doznała jednak osła 
bienia przez fakt, k t ó r y oneg 
daj w y d a r z y ł się na Morzu Pół 
nocnem. 

L i te ra t Dor thon w towarzy 
• rw ie k i lku r ybaków w y b r a ł 
się na wie lk ie j łodzi na w y 
deczke w zatoce Robin Hood 
W pewnej chw i l i spostrzegli 
g rzb ie ty trzech — Jak się w y 
dawa ło — delf inów. Jednak nie 
b y ł y to nieszkodl iwe delf iny, 
lecz 
J groźne rek iny, 
aazwyczaj w tych stronach nie 
spotykane, k tóre widocznie za 
puści ły się aż tutaj w pogoni 
za ławicą młodych śledzi. 

Rek iny wpros t zaatakowa
ł y łódź. usiłując Ją w y w r ó c i ć . 
Istotnie, gdyby by ła mniejsza 
udało by się im to... Załoga po 
częła się rozpaczl iwie bronić, 
biljąc w 

p o t w o r y 
włos iami . Kwadrans t rwa ła xa 
denerwująca wa lka o życie. 
Jednemu z r y b a k ó w rek*n 
omal nie odgryz ł reki . W r e 

szcie udało Im się groźnego 
wroga odpędzić. 

Panuje przekonanie, że re
kin może złapać ty l ko p ływa ją 
cego względnie tonącego cz ło
w ieka 1 to tak, że przewraca 
się wówczas brzuchem do gó
ry , gdyż mając całą paszcze 

umieszczoną u spodu g łowy , 
ty lko w ten sposób może 

pochwycić zdobycz. 
Jak Jednak widać z powyższe
go zdarzenia, rek iny niestety 
nie zawsze t rzymają się tych 
„p rzep isowych" reguł... 

— : 0 : — 

POTWORNY OJCIEC. 
Łagodny wyrok sądu. 

Fakt n iezwyk łego zezwierzę 
cenią popełniony przez 29-let-
niego parobka Karola Lukasa, 
by ł ostatnio przedmiotem roz
ważań,a sądu przys ięgłych w 
Krems. 

Lukas zamieszkały w Jednej 
z wiosek w okolicach Krems u-

t r z y m y w a ł stosunek miłosny 
jednocześnie z dwiema 

tamtejszeml dziewczętami. 
Gdy jedna z nich Katarzyna 

Bednar powi ła dziecko, Lukas 
nie chciał przyznać, że jest je
go ojcem, co doprowadzi ło do 
ostrej k łótn i pomiędzy nim. a 

Morskie powietrze 
w dancingu. 

Pomysłowy właściciel 
hotelu. 

Z Br ld l ington i Waston. 2-ch 
&'.glelsk.'ch m le j scow^c r nad-
m j . s k l c h co tygodnia od hy-
dzą do Londynu dwa auta cię
żarowe, naładowane wie lk lemi 
cy l indrami , k tóre zawierają... 
skompresowane 

powietrze morskie 
dla uży tku mieszczuchów lon
dyńskich, nie mogących sobie 
pozwolić na wy jazd nad morze 

Odbiorcą tego oryginalnego 
ładunku Jest londyński hotel 
„Savoy " . Młode park i , k tóre 
swój „weekend" spędzają w 
mieście, tańczą tutaj , oddycha
jąc wydobywającem się z c y 
l indrów prawdz iwem 

powietrzem morsklem. 
Jednakże oba wymienione 

w y ż e j kąpieliska oburzy ły się 
tern „kradzeniem powiet rza" , 
twierdząc, że takie zmniejsza
nie f rekwencj i le tn ików stano
w i „brudną konkurencję". Ho
tel „ S a v o y " niewiele troszczy 
się o te pretensje, gdyż kodeks 
nie zawiera paragrafu o kra
dzieży powietrza, więc pomy
s łow i hotelarze nie potrzebują 
się Obawiać procesu. 

Co więcej — obiecują oni 
s w y m gościom, że wkró tce za
czną im dostarczać powietrza 
ze wszystk ich nadmorskich pla 
ży angielskich. 

Gdynia—szczęśliwe miasto. 

S Ą S I A D K A S T A R E G O G D A Ń S K A 
ROŚNIE POPROSTU W OCZACH 

Nie trzeba zbyt długiej przer 
w y w zwiedzaniu czysto po l 
skiego por tu, aby ze zdziwie
niem robić wie lk ie oczy na to, 
co się dzieje w Gdyn i . Sąsiad
ka starego Gdańska rośnie w 
oczach t rybem opisanym przez 
Wergi lego, k iedy to ó w przed-
dwutys lęczny poeta opisuje 
wznoszenie sie Kar tag iny. 

Chaty kaszubskie poznikały 
jak l ibi jskie „maga l ia" (chału
py), piasek cofa się przed b ru 
k iem i chodnikami, wyras ta ją 
kolosy cztero 1 pięciopiętrowe 
obok dawniejszych bezplano 
w o budowanych 

par te rowych domków 
i obok znacznych przestrzeni 
wo lnych, go towych do przyję
cia nowych murów. 

Stąd to narazłe mieszanina 
składająca się Jeszcze z piasko-
wla, łanów zbożowych, bara
ków, w i l l I różnych o amery-
kańskiem zacięciu wznoszo
nych gmachów, poprzerzynana 
już przeważnie brukowanemi 
ul icami 1 już dostatecznie uzle-
lenioneml drzewem lub t r aw-
niczkiem. 

Jednakże w te j mieszaninie 
widać coraz więcej planowość 
uwzględniającej nowoczesne 

wynalazk i i wygody . 
Razi wprawdz ie brak dużeg 

kościoła, ale każdy przeczuw 
jego w y k w i t n iechybny ; ra 
też dysharmonja s ty lów, lec 
niepodobna wszys tko czynić n 
raz. A b y jej uniknąć muslałob 
się budynk i z przed 5 lub 6 lat 
poznosić, a przecież tu chod;j 
nie o samą ar tystyczną stron 
miasta; chodzi o życie 1 zarc| 
bek. a w miarę sił f inansowyc] 
n iewątpl iwie Magistrat usun 
rażące dz iwac twa s ty lów. 

Z tern wszystk iem można slj 
chw i lowo pogodzić, i zamlesa 
kal i w Gdyn i obywatele ni) 
mar tw ią sie 

su rowym wyglądem miasta; 
owszem powszechnie w idz i s'j 
rozjaśnione oblicza, które ma.j 
sie do czego uśmiechać: nad nr 
ml wędruje po błękicie słońce, 
szukając, kogoby opalić. Poma 
ga mu w tern w ia t r od morza 

na spółkę fabrykują twarze 
mulatów, zadowolone z takiej 
cery polsko-murzyńskiej . 

Morze Jest zawsze w godo
we j szacie, n iby arystokrata, 
podczas gdy ziemia w niektó
rych miejscach ma wspaniałą 
nawet ukwieconą zieleń, gdzie
indziej zaś ła ty godne bolsze
wick iego łapserdaka. 

Z tego też powodu tak w i e l 
ka różnica w wyg lądz ie środ
k ó w komunikacyjnych ziem
skich 1 morskich. Kolej zawsze 
czarna, brudna, a statki 1 lodzie 
wiecznie umyte, jeśli nawet 

świeżo pomalowane. 
Akurat wyjeżdża taki no

w iu tk i (lub przynajmniej odno
w iony — w każdym razie ele
gant pierwszej klasy) statek 
„Gdańsk" z wyc ieczką do 
Bornholm. W ś r ó d pasażerów 
na lekarstwo smutku nie upa
trzysz. U wszystk ich prawie, 
a u dam bezwzględnie u wszy
stkich, zęby (rzadziej ząbki) na 
w ie rzchu ; niechybny znak bez 
t rosk i . W oczach wy raźna chęt 
ka przygód. Może się mylę, zda 
je się jednak, że nie. Gdynia 
z plażą 1 portem przypomina 

właśnie to. co Sienkiewicz mó 
w i ł o Ewce Nowowiejsk ie j , ja
koby na jej buzi malowała się 
zachęta: „Nażci g ę b y ! " 

Ato l i są ludzie na morzu źy 
jacy żywo tem zakonnym. To 
marynarka wojenna. 

Rzecz dz iwna ; myśmy na 
ziemskim padole p rzyzwycza i l i 
się do zdania, że tam ład i po
rządek, gdzie pracowi ta ręka 
kobieca. Tymczasem na stat
kach wojennych baby nie u-
świadczysz, a wszys tko błysz
czy się. Jaśnieje I to n iety lko 
zdała. Brzuchy okrętowe, ko
miny, maszty, pokład są tak 
samo czyste 

jak mundury of icerów 
— a nawet | maj tków, a Jeśli 
k t ó r y z nich brudny to dlatego 
że dopiero po robocie, ale już 
pierze (szczotką ryżową) w łas 
ne maj tk i płócienne. 

Niemniej elegancji w idz ! się 
wśród „ c y w i l ó w " , k tó rzy k ro 
czą Jak panowie tego świata w 
mieście nowem, nie znającem 
Jeszcze, co to bieda. M a się 

Na podbój Atlantyku. 

wrażenie, że cl ludzie nie posła 
dają żadnej t rosk i 1 żadnych 
więzów moralnych jak t y l ko 
baczenie na jedyny zakaz roz
powszechniony po t rawn ikach : 
„Nie deptać t r a w y ! " 

O szczęśliwe miasto, do któ
rego wnet napłyną t łumy żąd
ne fal i . opalenia i chwi lowego 
pomieszkania, a zostawią wza -
mian grube pieniądze na... dal
szą rozbudowę portowego gn> 
du. K. S. 

-:o: 

kochanką jego w jej mieszka
niu. 

Podczas tej sprzeczki zezwie 
rzęcony parobek chwyc i ł leżą
ce obok matk i w łóżku nie
mowlę i całą siłą rzuci ł je o po 
dłogę. Obecna przy tej strasz
nej scenie siostra położnicy pod 
niosła z ziemi płaczące nie
mowlę, wówczas Lukas w y 
rwa ł je z jej rąk i rzuci ł 

powtórn ie o ziemię, 
pc tzem z ca łym spokojem opu 
ściJ mie izkai i ie . 

Dziecko przewieziono natych 
miast do szpitala, lecz po k i l ku 
k^d. inach zmar ło tam ono na 
s k u u k uszkodzenia g ł ówk i . 

Lukas stawi ł się sam do po
licji i podał, że i z u c ł raz t y l ko 
osiecko na ziemię. W ten sam 
sposób zeznawał on w sądzie 
r ro tywu jąc swój straszny czyn 

n i czwyk łem rozdrażnieniem. 
Niezmiernie dramatycznym 

by ł moment, gdy zeznająca ja« 
ko świadek Katarzyna Bednar, 
z łapawszy leżącą na stole tekę 
z papierami cisnęła Ją o ziemie 
i zawoła ła wśród łkan ia : 

— Jak kawał drzewa, k t ó r y 
chce się rozłupać, cisnął on tQ 
nieszczęsne maleństwo o po-
dłogę! 

Ciężki ten zbrodniarz ukara
ny został n iezwykle łagodnie, 
gdyż skazano go ty l ko na 2 la
ta ciężkiego więzienia obostrzo 
nego postem. 

„ŚWIĄTYNIA MERKUREGO". 
Największy budynek świata. 

Kapitan Klngsford Smith 
wraz z pi lotem holenderskim 
Van D y h (pośrodku) oczekują 
na lotnisku pod Dubl inem na 
sprzyjające warunk i atmosfe-

x x 

ryczne, aby przedsięwziąć na 
s w y m samolocie „Southern 
Cross (Południowy Krzyż) no
w y lot do A m e r y k i 

W świa towej stol icy prze
mys łu mięsnego, w Chicago, 
powstanie największy budynek 
świata. Obejmie on 18 pięter, 
tworzących g łówny blok, na 
k tó r ym stanie jeszcze 

5-plętrowa wieża. 
Poprzeczny przekró j tego 

gmachu obejmie 200,000 stóp 
kwadra towych , a ca ły gmach 
będzie miał przeszło 4 mi l jony 
stóp kwadra towych powierzch 
nl. Mieścić się w nim będą skle 
p y pokazowe dla kupców, coś 
w rodzaju „ T a r g ó w nieustają
cych " . 

Koszt budowy wyniesie 
30 mil jonów dolarów. 

Ca ły parter budynku będzie 
jedna wie lką stacją w y ł a d o w 
czą, w które j zbiegną się dzie
siątki to rów ko le jowych, spro
wadzających t owa ry ze wszy
stkich stron Stanów Zjednoczo 
nych. Górne piętra, mieszczące 
składy, będą mia ły obszerne, 
oświecone kory tarze, a wzdłuż 
nich okna w y s t a w o w e . Jak na 
wie lk ie j ul icy handlowej. 

W górnych pięciu piętrach 
„ w i e ż y " pomieszczą się hotele^ 
k luby, restauracje i „dancing-i 
r oomy" dla przyjezdnych kup-J 
ców, b iura stenograficzne, urza. 
dy pocztowe 1 telegraficznej 
w y w i a d o w n i e handlowe, sale 
konferencyjne l td . Całość zaiste 
godna będzie nazwy 

" św ią t yn i Merkurego" , 
gdyż każdy kupiec znajdzie 
wszystko, czego Jego kupieck* 
dusza zapragnie. 

DR. K A R O L CORI-

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I moczopłdowych. 
Leczenie iztucznem słońcem cer

ek lem. 
d . NARUTOWICZA teL 1Z8-M. 

(Dz ie lna ) 
Przyjmuje od S—10 I od 5—8. 

znany ze swych prac natura lh 
s tycznych. neodarwInowsklcbJ 
o t rzymał rektorat na un lwew 

sytecle praskim. 

A . E D I N G L B f?8 

MIŁOŚĆ NA ODLUDZIU. 

— Dziękuję, ale zostanę u sie 
bie — rzekł Jim niedbale, ujął 
jednak dłoń kupca i uścisnął ją 
gorąco. 

— Co do strzelby to zobaczę 
gdy skończę budować. 

Robota szła Gurney 'owl raź
no, i zanim słońce dotknęło mo 

rza i na zachodzie, nad Jego sy 
pialnią wznosi ł się w y p u k ł y 
dach, k tó ry by ł p rawdz iwą o-
zdobą chaty ? nadawał jej po
zory t rwałośc i . 

Odpoczni jmy sobie — rzekł 
głośno, odrzucając narzędzia. 
Zapali ł faike 1 leci wygodnie w 

nowej sypialni w hamaku z t ra 
w y morskiej , zrobionym z po
zostałego pokryc ia dachu. 

Przepyszny ko lory t zachodu 
przyćmi ł się w per łowy 
zmierzch, równie uroczysty, 
Jak k ró tk i . Zkolel zmierzch u-
stąpił aksamitnej nocy, wysa
dzanej gwiazdami. 

Nigdy myśl i jego nie b y ł y 
tak dalekie od zadania, którego 
się by ł podjął, jak w tej chwi l i 
odpoczynku zmys łów. Nigdy 
subtelny w p ł y w balsamiczne
go powietrza \ kołysanka 
szmerów nie obudzi ły w nim 
tak żywe j tęsknoty do bez-
stroskiego życia. Zamknął o-
ćzy. u jąwszy rękami l iny hama 
ka 1 pogrążył się w zupełnej 
nieświadomości świata ze
wnętrznego. 

Nagle ocknął się. Fajka u-
padła mu na ziemię. Zerwał się 
jednym susem. Tuż obok jego 
g ł owy rozległ się cichy, a jed
nak przejmujący dobrze mu 
znany głos: 

— Dob ry wieczór, młodzleń 
cze, czy mogę wejść? 

Jim jednym skokiem znalazł 
sie przy drzwiach. Wy j r za ł w 
otaczający chatę mrok z ręką 
na kolbie Jedynego pistoletu, 
k tó ry mu jeszcze pozostał. 
Gardlany, p rze rywany śmiech 
by ł odpowiedzią na jego czuj
ność. Zdawała sie płynąć obok 

niego, tak łagodne, rytmiczne 
I bezszelestne b y ł y Jej ruchy. 
Nie zapalił swej kopcącej lamp 
ki I oczy jej płonęły jak bry lan 
t y w niewypowiedzianie p ięk 
nej oprawie. 

— Nie bój się, przyjacielu, 
nie przychodzę w e wrog ich za 
miarach — rzek ła i położyła 
chłodną dłoń na jego ramieniu 

— Po ostatniej twe j „pokojo 
we j w i zyc ie " spalił się mój 
dom — odparł, przybl iżając się 
do niej i patrząc jej w y z y w a j ą 
co w oczy. 

— Tak. ale wówczas nie 
znałam cię — odpowiedziała, 
a głos jej brzmiał jak muzyka. 
— Z czem innem przychodzę 
teraz i musisz rozmawiać ze 
mną. Zastanów się — krzyknę 
ła nagle niecierpl iwie — czego 
możesz się obawiać? Powiem, 
cl dla uspokojenia, że miałam 
cię na muszce mego rewo lwe
ru przez ca ły czas. gdy płyną
łeś, uciekłszy ze skały, do k tó
rej te bydlęta clę p rzywiąza ły . 
A jednak nie nacisnęłam cyngla 

— Dlaczegóż to? — spytał 
sucho. — Chyba nie by ła pani 
pewna celności strzału? 

W odpowiedzi zbl iży ła się 
do wyjścia, dobyła pistoletu 
z zapaska i przez chwilę zda
wała się szukać czegoś w 
ciemności. Pociągnęła Jima za 
rękę. 

— Patrz — rzekła. / 

Połyskując n iewyraźnie w 
świetle gwiazd, ma ły mokry 
krab pełzał od wybrzeża. Gdy 
przekonała się, że Jim do
strzegł go, wypa l i ła . Ugodzony 
krab rozpadł się na części. Nie 
spojrzawszy nań nawet, kobieta 
weszła do domu, śmiejąc się 
zcicha. 

— Strzelam dość dobrze — 
rzekła. — I pozwól sobie po
wiedzieć, przyjacielu, że nie ja 
sama, lecz trzech z moich ludzi 
m ; alo cię na celu swych luf ka 
rab inowych, gdy walczyłeś 
z niechlujnym kundlem, k tó ry 
podpalił twó j dom. A jednak ży
jesz. Dlaczego? 

— To mnie właśnie zastana
w ia — śmiał się Jim, ani trochę 
nie zmieszany ani wyp rowadzo 
ny z równowag i . 

— Przysz łam cl to oznajmić 
— oświadczyła, u t kw iwszy w 
nim w z r o k o w ę ż o w y m niemal 
wyraz ie . — Usiądź, proszę. 
Nie, nie zapalaj świat ła. Noc ta 
ka sprzyja s łowom, k tóremi 
mam zamiar do ciebie przemó
wić . 

Gurney padł na hamak I za
czął nucić półgłosem jakąś 
piosenkę żołnierską. Ale jego 
d rw iny chyb i ł y celu. • 

— Całe lata szukałam takie
go człowieka, jak ty . Jesteś mi 
potrzebny. Wstao w moją służ I 

bę, a wszystk ie t w e życzenia 
będą spełnione* Czy godzisz 
się? I 

Zbl iży ła się do Jima l piękna 
Jej twa rz pochyl i ła się nad n im. 
Uśmiech jej by ł w y r a ź n y nar, 
wet w ciemnościach, dzięki po, 
ł y skow i w i lgo tnych, czerwo-i 
nych w a r g . j 

— Szukała pani takiego czra 
wieka jak ja, całe lata — pxw 
w t ó r z y ł drwiąco. — Poto, aby} 
go spalić żywcem, albo przy-4 
wiązać w miejscu, gdzie morze 
i słońce up iek łyby go ł ugoto-j 
wa ł y . O. w iem dobrze, jak niej 
c ierp l iwie musiała pani na mnie* 
czekać. Mam służyć pani? Wj 
danej chwi l i cel mój leży jesz-' 
cze wyże j . Z nagrodą, o k tóra 
się ubiegam, nic z tego. co ml 
pani dać może. nie może się pa 
równać. i 

— A cóż to Jest. jeśli można 
wiedzieć? — zapytała szeptem 
jeszcze słodszym i bardziej cza 
ru jącym. • 

Gurney żachnął się energica 
nie. aby otrząsnąć się z urokuj 
k tó ry rzucała na niego ta ko
bieta. 

- T o Już moja p rywa tna 
sprawa, łaskawa pani — rzek i 
poprostu. — Przy tem pozwolę 
sobie powtórzyć pytanie, k tó re 
już raz ci zadałem; k im jesteś, 
u stu p iorunów, że wogóle mara 
się z panią l i czyć? 
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Echa ze stolicy. 
2vc/0 Warszawy w kilka wierszach. 
W Zielone św ię ta zaznaczył dobór odpowiedniego repertua 

się wyb i t ny wzrost frekwencyj: ru , zmiany w administracj i tea 

Nr TfO 

pasażerskiej na l injach t r amwa 
jowych wiodących za miasto. 
Na linji nr. 15 sprzedano w cią, 
gu tych 2 dni 97.057 bi letów, 
na linji nr. 2t — 95.224, na linji 
2-A — 75.C.32. na l inj i nr. 24 — 
68.020. . . . . . 

Na Imji autobusowej „ A " po 
Jawił się w tych dniach p ierw
szy autobus miejsku posiadają
cy oszklona ty lną platformę. 
Zamknięty autobus nie za
chwyc i ł pasażerów, gdyż na 
platformie jest duszno. Na ra
zie zakupiono jeden taki auto
bus na próbę. . . * 

Na lotnisku mokotowskiem 
W Warszawie odby ły się loty 
propagandowe dla nauczycieli, 
k t ó r zy ukończyl i ostatnio spe
cjalne kursy modelarstwa lot ii 
czego. Nauczyciele ci stworzą 
kad ry pionierów lotnictwa 
wś ród młodzieży szkolnej, dła 
k tó re j będą prowadzi l i kursy 
modelarskie w szkołach W po 
rozumieniu z władzami szkol-
nemi zarząd g łówny L.O.P.P 
zorganizował w lutym specjal
ny kurs instruktorski modelar
s twa lotniczego dla nauczycieli 
kształcących się w państwo
w y m Instytucie robót ręcz
nych w Warszawie. Kurs ten. 
t rwa jący 4 miesiące, ukończy
ło 57 nauczycieli z różnych ku 
ra tor jów. Lo t y propagandowe 
mające na celu zapoznanie nau 
czyciel l z praktycznem lata
niem odbywają się na 2 samoio 
tach wo jskowych . 

t r ów oraz zniżka cen bi letów. 
Ponieważ magistrat na memo
r ia ł ten nie dał jeszcze odpo
wiedzi k luby radzieckie PPS. 
i C K W . i Koto pracy gospodar 
czej p rzygo towa ły w tej spra
w ie interpelację. 

Krewki żołnierz ciął szablą 
swego rywala. 

Z Włoc ławka donoszą: 
Podczas zabawy we wsi K u 

jawka, grru Bądkowo wynik ła 
sprzeczka, a potem bójka mię
dzy żołnierzem z Torunia, nicią 
k im Józefem Centkowskim a 
mieszkańcem tejże wsi Józeiein 
Dobrzalskim. 

Tójka wynik ła w tańcu a 
chodziło, jak zwykle 

o kobietę. 
K rewk i żołnierz ciął szablą 

swego rywala, k tóry przewiezio 
ny do szpilala św. Antoniego, 
nie odzyskawszy dotychczas 
przytomności, walczy ze śmier
cią. 

Józef Centkowski natych
miast po wypadku zbiegł w stro
nę Torunia. 

Zabójca właścicielki odlewni 
aresztowany przez poUcią. 

KRATECZKI . 

Grudzień w szynku. 

Związk i p racown ików miej 
skich z łoży ły niedawno magi
s t ra towi wspólny mcmorjał w 
sprawie Opery. W memoriale 
t y m podkreślono, że zespoły ar 
tystyczne skłonne są do ponie
sienia pewnych ofiar w celu 
utrzymania Opery, a3e zastrze 
gają się stanowczo przeciw 
obarczaniu Ich wy łączn ie t y m 
ciężarem. Drogą wiodącą do 
zmniejszenia def icytów jest — 
zdaniem sfer ar tys tycznych — 

Każdy człowiek przeżywa 
w życiu „złe dni". Pierwszym ta 
kim złym dniem jest dzień jego 
przyjścia na świat, drugim, naj
gorszym zresztą — dzień jego 
ślubu. Ponadto bywaią złe dni 
innego jeszcze rodzaju, jak się 
państwo o tem dowiecie z po
niższej historyjki Historyjka to 
prawdziwa, z głębokim sensem 
moralnym, każda bowiem przy
powieść sens taki posiadać po
winna. Jeśli nawet czasami wy
daje się pozornie, ze jakaś histo 
rja sensu moralnego nie posada 
to jest to ty lko złudzenie. Sens 
moralny posiada bowiem nawet 
małżeństwo. Uczy ono: nie rób 
bracie głupstw! Wprawdzie jest 
to może nauka trochę spóźnio
na, ale lepiej zdać sobie spra
wę ze straszliwości małżeństwa 
późno, niż nigdy. 

Ziy dzień Henia. 
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N A JEDNEGO. 
Antoni Grudzień przybył 29 

marca z rodzinnego Zgierza do 
Łodzi. Grudzień w Łodzi pił wód 
kę z czego należałoby wniosko 
wać, że w Zgierzu pozostawił 
żonę i chciał się zalać z radości 
Grudzień nie jest żaden „skryt-
pijea" i spotkawszy na ul icy 
Zgierskiej znajomego, poszedł 
na wódkę z nim razem. Należy 
dodać, co ma dla sprawy bardzo 
ważne znaczenie, że Grudzień 
przyjechał do Łodzi na rowe
rze, a wchodząc do knajpki , ro
wer pozostawił na ulicy. 

Przyjaciele weszli t y lko aa 
jednego, ale wiadomo, że nie 
wypada wypić mniej niż trzy ko 
ieiki, to też „ jeden" t rwał ponad 
pół godziny. Gdy po tym czasie 
Grudzień wyszedł na ulicę, ro
weru już nie było. Zameldował 
o tem policji i już po godzinę 
odzyskał rower. A jak to było, 
opowiem, 

PECH L IPN IKA . 
Gdy Grudzień wszedł ze 

swym przyjacielem do knajpki , 
niejaki Henryk vel Chaim Lip
nik vel Lipiński wsiadł na rower 
Grudnia, aby się trochę przeje
chać i jak się da, trochę sprze
dać ów rower, k tó ry mu sie bar 
dzo podobał. W obawie, by po
przedni właściciel nie przeszko
dził mu w tym zbożnym zamia
rze, Lipnik rozwinął nadmier
ną szybkość, skutkiem czego 
przejechał na ulicy Brzer ińsk i f i 
jakąś służącą przyczem sam rów 
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nież pokaleczył sobie nosek. — 
Chaimek nie mógł wogóle udo
wodnić, że rower jest jego włas
nością. Ponieważ ten miły mło
dy człowiek znany jest policji 
z pociągu do cudzej własności, 
powiadomiono wszystkie komi
sariaty, że zatrzymano skradzio 
ny rower razem z Chadnkiem. 

W ten sposób Grudzień odzy 
skał swój rower, a Lipnik zna 
lazł się wczoraj przed Sądem 
Grodzkim, oskarżony o kradzież 
roweru. 

Chaimek do winy przyzna 
się, chociaż początkowo zamie 
rzał twierdzić, i e l itościwy Pan 
Bóg spuścił mu z nieba rower, 
żeby się chłopaczek trochę prze 
jechał. Czując jednak, że sę
dzia Bourdo niechętnie uwierzy 
by w sympatje Pana Boga dla 
Chajmka, Chaimek Lipnik z po 
korą przyjął wyrok, opiewający 
skazanie go na 5 mies ;ęcy wię 
zienia. Jerzy Krzecki . 

Czujni obrońcy naszych granic. 
Wywrotowcy przed sądem. 

Niezwykła umowa stolarza, 
zakończona samobójstwem. 

Z Poznania donoszą: 
Rzuci ł się pod koła pociągu 

zdążającego do Leszna na to
rze puszczykowskim tuż za 
skrzyżowaniem toru Poznań— 
Zbąszyń 

30-letnI stolarz 
Daniel Pszeniczny, zamieszka
ł y przy ul. Szwajcarskiej 7. Pa 
rowóz pociągu odciął Pszenicz 
nemu, k tó ry jest rodem z Pól-
t o w a na Ukrainie sowieckiej, 
g łowę od tu łowia tak, że 
śmierć nastąpiła na miejscu. 

Jak się okazało. Pszeniczny 
popełnił samobójstwo. 

M o t y w y są bardzo n iezwykłe 
1 wyjaśnia je denat w pozosta
w ionym liście. Z jego treści w y 
nika, że Pszeniczny p rowadz : ł 
samodzielny warsztat stolarski 
1 przy ją ł zamówienie na w y k o 
nanie mebli (kredensu oraz bu
fetu) w określonym 

W razie niewykonania mebli 
w terminie — tak opiewała u-
mowa zawar ta wobec świad
ków — zamawiający miał pra 
w o do zabrania warsztatu. W a 
ranki jednak widocznie by ł y 
dla Pszenicznego n iewykonal 
ne I nie mógł dotrzymać termi
nu tej umowy. Świadczy to co-
najmnlej o małem zastanowie
niu się i l iczeniu 

z rzeczywistością. 
Zamawiający przystąpi ł do 

wykonania swoich praw i Psze 
niczny by ł cafkowicie zrujno
wany. Wz ią ł on to sobie tak 
bardzo do serca, że rzuci ł się 
pod koła pociągu. Zw łok i sa
mobójcy po zbadaniu ich na 
miejscu przez specjalną komi
sje przewieziono do kostnicy 
miejskiej. Pszeniczny by ł Ukra 
ińcem i nie ma w Poznaniu zda 

terminie, ' je się żadnej rodziny. 
tetc 

Z Wf lna donoszą: 
W listopadzie r. ub. na odefn 

ku granicznym w pobliżu straż 
nicy Zasiemleń, pow. w ik j sk ie 
go patrol KOP. spostrzegł prze 
kradających się z Rosji na te
ren Po lsk i 

trzech ludzi, 
k tórzy Jednak na wezwanie 
żołnierzy do zatrzymania się, 
rzucil i się do ucieczki. 

Za uciekającymi dano sze
reg strzałów, następnie poczę
to przetrząsać zarośla, gdzie 
wreszcie ujęto. Jak się później 
okazało Alfonsa Banuilewicza i 
Dymi t ra Korenczuka, k tórzy 
udawali że zamierzali udać się 
do Rosji. 

Dokonana p rzy nich rewizja 
ujawni ła. Iż obaj oni posiadają 
jednakową ilość pieniędzy, a 
mianowicie po 18 dolarów i 2y 
z ł M a nadto stwierdzono, 11 Ko 
renczuk legitymuje się fałszy
w y m dowodem osobistym 
oraz zaświadczeniem komen
dy poborowej. 

Dalsze śledztwo stwierdz i ło 
iż Banulewicz w 1928 r. miesz
kając w Wi ln ie , zauważony 
by ł jako działacz komunistycz
ny, by ł bowiem członkiem ko
mitetu wiejskiego K. P. Z. B. i 
by ł delegowany na zjazd K. P. 
Z. B. odibyty w lipcu 1928 r. w 
Orszy pod Mińskiem. Po zjeź
dzie Banulewicz został w Ro
sji i przechodził kurs propa

gandowy w Łoszycy. a p"> 
skończeniu go wys łany bv 
WTaz z Korenczukiem wyposa 
żonym w fa łszywe dokumenty 

do Polski 
ceJem rozwinięcia tu propaga;i 
dy komunistycznej, jednak na 
progu granicy, dzięki czujności 
naszych dzielnych kopistów to 
stall u jęc i 

Wczora j Banulewicz l Ko-
renczuk stanęli przed I l ł - Im 
wydz ia łem karnym sądu okrę
gowego. 

Po przeprowadzeniu prze
wodu sąd uznając obu podsąd
nych za winnych należenia do 
K. P. Z. B. skazał każdego z 
nich na osadzenie w clężkicrn 
więzieniu 

przez lat sześć. 
Nadto Korenczuka za posił

kowanie się fa łszyweml dowo 
darni sąd skazał na 4 lata do
mu poprawy, lecz karę tę po
chłonął wym ia r poprzedni, ja
ko większy. 

o 

i w Pouanifl 
•n liwa ilo 10 tpa i F. Ł 

Z Częstochowy donoszą: 
W dniu 5 b. m. w mieszka

niu przy ul . Dobrej 4 znaieziouo 
zwłoki właścicielki tegoż domu 
CO-letniej Aleksandry Rutkow
skiej, wdowy po właścicielu n e 
czynnej już giserni. Zwłok i leża 
ły w kałuży k rw i , ©bok znale
ziono 

zakrwawioną siekierę; 
do rąbanja drzewa. 

Od pierwszej chwil i podetrze 
nia zwróci ły się przeciwko wy
chowankowi zamordowanej, 22-
łetniemu Kazimierzowi Walias-
kowi , k tóry zbiegł i od dn 4 b. 
ui. nie pokazał się w mieszka
niu. Walłasek, pochodzący z u-
bogicj rodziny, wzięty był na wy 
chowanie przez Rulkowską po 
śmierci jej męża. Ukończył 3 od 
działy szkoły powszechnej i 
przed k i lku łaty otrzymał posa 
clę woźnego w Magistracie, dwa 
lata temu jednak został zrednko 
wany. W czasie pracy, jak twicr 
clzj,, zdołał sobie zaoszczędzić 
pewną sumkę i na koncie PKO 
ma 

igórą 1 0 0 0 z!. 
Ostatnio między zamordowa 

ną a wychowankiem panowały 
X 

mocno naprężone stosunki tak, 
iż Rutkowska meldowała nawet 
policji, że wychowanek ;ą mal
tretuje. 

W środę, dnią 4 b. m. o Ro
dzinie 10 rano Wallasek pod<>b 
no w czasie k łó tn i zadał tej ki l 
ka ciosów siekierką w gj^wę.— 
Mia ło to miejsce w kuchni — 
Ciężko ranną staruszkę dopro
wadził do sąsiedniego pokoi u, 
posadził na krześle i, jak snm 
twierdzi, prosił ją o przebacze
nie za czyn popełniony w unie
sieniu, a Umierająca, staruszką 
miała wyszeptać 

słowa przebaczenia. 
Zamordowawszy Rutkowską,—• 
zbrodniarz zabrał złoty 3ega :ek, 
k i lka pierścionków złotych i 0-
koło 60 zł. gotówką, zamknął 
drzwi wejściowe od wewnątrz, 
umieścił zwłok i pod kanapą | wy 
s.zedł przez okno, zasuwając o-
kiennice. Przez k i lka dni t u b l 
się po przedmieściach i okol i
cach miasta, aż wreszcie został 
ujęty przez śledzącą go pol cjc 
i osadzony w więzieniu. 

Przy zabójcy, k tó ry przyznał 
sfę do straszliwego czynu, zna
leziono zrabowaną biżuterje.. 

x 

Ofiara zawodu. 
Straszna śmierć pracownika elektrowni, 

Z Bydgoszczy donoszą: |Gwizdalowi potrzebne narzędzie 
Wczoraj w połudme u l t f ł | pomocnicze i w tym właśnie mo 

porażeniu prądem I zmarł Mi 
chał Gwizdał, pracownik Elek
t rowni Miejskiej w Bydgoszczy. 

Gwizdał wraz z dwoma kole 
gami zakładał od rana nową sieć 
niskiego napięcia na ul. Nowo
dworskiej na Szwederowie. — 
Siedział na słupie ( zakładał 
przewodniki, gdy inni byl i na do 
lc. Kiedy prowadzil i pracę przed 
domem nr. 37 jeden z pracowni 
ków oddalił się, zawezwany na 
sąsiedni posterunek policji dla 
omówienia szczegółów instala
cji. Drugi na chwilę wszedł na 
podwórze domu, by przynieść 
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mencie usłyszał 

Erzerazl lwy k rzyk . 
• się, że Gwizdał, czy to 

przez osłabnięcie z powodu panu 
jącego upału, czy t e i przez N I E 
uwagę, chwyci ł jednocześnie 2 
przewodniki i doznał porażenia. 

Śp. Gwizdał pracował w E-
lekt rowni od lat i należał do 
najzdolniejszych pracowników 
w tym właśnie dziale zakłada
nia przewodników niskiego n v 
pięcia. Przez cały czas swsj 
pracy nie miał ant jednego nawet 
diobnego wypadku. I nagle padł 
ofiarą swego zawodu. 

Tajemnica podwórka* 
Ohydna zbrodnia na wsi. 

Z Wi lna donoszą i 
W e wrześniu ub. r. w tajem 

nlczy sposób zaginął mieszka 
nieć wsi Macinkiszkl Karol Por 
wenecki , l iczący lat 23. 

Wdrożone przez policje śledź 
t w o nie dało narazle 

pozy t ywnych rezul tatów. 
Dopiero przed k i lku dniami 

traf iono na ślad tego wypadku, 
odkrywając potworną zbro
dnię. Ujawniono, Iż młody Por 

wenck l Jest zakopany na po
dwórku własnej zagrody. Na 
odnalezionym trupie skonstato
wano rany. 

Zarządzone dochodzenie do
prowadzi ło do ustalenia iż mor 
du na osobie Porwenckiego do 
puściła się lego rodzina, a więc 
matka, brat I dwie siostry. 

Po twornych sprawców osa-, 
dzono w więzieniu. 

Słońce wznieciło pożar. 
Ciekawy wypadek. 

Z Torunia donoszą: , 
Wczoraj około godz 7 rano 

szoferzy stojący na Rynku Staro 

wa w ciągu k i l ku mteut ogiell 
stłumiła. Straty są nie wie lk ie-

miejskim zauważyli w 'oknie ' wy | \j£^
 kW

°
 kUka ,zkieł °* 

A L B E R T A C R E M A N T . 

RÓŻNICA WIEKU. 
Mając trzydzieści dwa lata 

Lucyna Quersan, jakkolwiek nie 
brzydka i posażna nawet, byia 
panną jeszcze, a to dlatego, i e 
miała zbyt duże wymagania. 

Pewnego dnia wszakże ozn»j 
miła swym rodzicom: 

— Wik to r Bousenil oświad
czył mi się. Postanowiłam przy
j - go. 

— No! No! Zastanów się nad 
teml — odpowiedzieli rodzące 
jednogłośnie. — Wik to r Bousenil 
j tst bardzo sympatyczny i na la 
dnej posadzie, ale ma dwad/ieś 
c"a pięć lat zaledw'e. Trzeba wy 
strzegąc się zbyt wielkiej różai 
cy wieku między małżonkami. 

Despotyczna Lucyna jednak
że, nic zwracając uwagi na u-
pomnienia autorów swego życia 
wyszła zamąż za Wik to ra Bou
senil. 

Pierwsze lata małżeńskiego 
pożycia były naogół szczęśliwe 
Wiktor Bousenil młody człowie* 
O zgodnym j uległym charakte
rze, przystosował się prędko do 

(justów i nawyknień starszej o 
at siedem małżonki, lub'ącc 

spokojny t ryb życia, którego c-

stawowem sklepu optycznego 
Fr. Seldlera ogień i natychmiast 
telefonicznie zaalarmowali s t ra i 
ogniową. Równocześnie zawia
domiono mieszkającą w tym sa
mym domu właścicielkę sklepu 
p. Seidlcrową. Paliło się obici* 
parapetu okna wystawowego lu 
dzież drewniane przedmioty 
ustawione w oknie. Straż ognio-

sią były zebrania rodzinne i przy 
kładne sam na sam przy komin 
ku. 

Około czterdziestu lat dopie 
ro budzić się w nim zaczęło prag
nienie zerwania z codzienną mo 
notonją swej egzystencji Spo
strzegłszy między innemi, i e nie 
zna dotychczas innych zaką'-
ków świata prócz swej ojczyzny, 
zapragnął nagle puścić się w po 
dróż po obcych krajach. Zamia
rowi temu sprzyjało świetne jego 
dzięki życiu regularnemu zdro 
wje i wygląd młodzieńczy. 

— Jedźmy do Egiptu — za
proponował więc żonie, która u-
tyła bardzo od czasu ślubu i 
przy swoich czterdziestu sied
miu latach oraz balaście wszyst 
kich swych nawyków czuła się 
starą. 

Wbrew ochocie pani Lucyna 
Bousenil towarzyszyła mężowi 
w tej podróży nietyle z obowiąz 
ku, i le z obawy o jego urodę i 
wierność małżeńską. 

Wróci ła z niej złamana mo
ralnie. Ki lkakrotnie bowiem 
w hotelach zwracano się do nie; 
mówiąc o jej mężu; 

„Syn szanownej pani"... 
Odtąd jedno ty lko miała na 

myśl i ; zrobić Wik tora starym i 
przez dziesięć lat powoli a syete 
matycznie prowadziła to dzieło. 

— Śmieszny jesteś — zaczęła 
od tego — z twarzą bez zarostu 
Wyglądasz jak nauczyciel tań
ca, nie przymierzając. Powinie
neś zapuścić wąsy. 

Niezbyt silną obdarzony in
dywidualnością małżonek usłu
chał. 

— K i l ka już osób zwróci ło 
mi uwagę — nadmieniła w jakiś 
czas potem, — że interesy two
je zyskałyby na tem, gdybyś 
miał poważniejszy, większe zau
fanie budzący wygląd. Wobec 
czego warto, żebyś nosił brodę. 

Wik to r Bousenil był człowie 
kiem ustępl iwym; wierzył żonie 
święcie; dlaczegoby nie miał 
pójść za jej radą? 

Przestał więc golić się, wy
glądał jak jeż przez ki lka dni, a 
nieabwem czarna miękka bro
da okoli ła mu policzki. A l e nie 
było w niej ani jednego 6iwcgo 
włosal 

Pant Lucyna w rozpaczy dłu
gi czas łamała sobie głowę nad 

|tem daremnie, coby wymyśleć 
szcze na to, aby mąż nabrał star 
czego wyglądu. Wtem pewnej 
bezsennej nocy zbawcza mysi 
przemknęła jej przez mózg. 

Nazajutrz z rana wprowadzi
ła ją niezwłocznie w czyn. 

— Nie chcę — oznajmiła kraw 
cowi pana Wik to ra Bouseal. 

wchodząc do jego zakładu, — by 
mąż mój nosił jasne, krótk ie i w 
pasie wcięte ku r tk i . Zrób mu 
pan czarny długi surdut i sze
rok i wygodny szlafrok. 

Oczywiście, że w takiem l i
br ani u biedny pan Wik tor posta
rzał o dziesięć lat odrazul Pa
ni Lucyna nie poprzestała wszą*-: 
że na tem j kiedy małżonek pew 
nego dnia napomknął: 

— War to pomyśleć o nowe; 
podróży. Pojedziemy do Grecji 
lub Turcji tym razem. 

Lucyna odparła chytrze: 
— Niebezpiecznie jechać tak 

daleko, mój drogi! Pomyśl o 
swem zdrowiu! 

— Moje zdrowie? Cóż mi bra 
kuje? Jest w doskonałym stanie! 
— orzekł pan Wiktor . 

—Zdaje cl się — upewniała 
go pani Lucyna, która przy swo 
ich pięćdziesięciu pięciu latach 
sama cierpiała na reumatyzm i 
miewała wieczorami nogi spuch 
nięte. 

— Mam apetyt. Pracuję nor
malnie. Sypiam dobrze. Czegóż 
więcej potrzeba? — upierał się 
mąt przy swojem. 

— Naprawdę myślisz, i e de
brze sypiasz? Ja jednak w nocy 
słuchając nieraz twego oddechu 
twierdzę, że jest ciężki i nierów 
nv. Bywasz przytem to zanadto 

Ciekawe są przyczyny, któ
re spowodowały ogień: wywoła 
ło je ognisko (iokus) p romle i j 
słonecznych, jakie utworzyła 
się w jednem z wystawionych 
w oknie silnych szkieł optycz
nych dzięki temu, i e promie
nie silnie już o tej godzinie ope-
rującego słońca padały wprost 
w nieprzysłoniętę markizą okno 

czerwony, to zbyt blady na twa 
rzy i białka twoich oczu są żół
te czasami. 

— Doprawdy? — spytał pan 
Wik tor niespokojnie. 

— Nic ci nie grozi narazie. 
Ale powinieneś uważać na sie
bie. Być ostrożnym... Trudno, 
mój drogi... Lata idą.. Nie jesteś 
już młodym... 

— Czterdzieści ostem lat to 
nie starość jeszcze... 

— Zapewne. Wiek przejścio
wy, niebezpieczny jednakże. Nic 
zapomnij o tem. Nie pora szaleć! 

Pan Wik to r Bousenil rad nie 
rad zaniechał myśli o podróży, 
lecz pani Lucyna nie poprzesta 
ła i na tem jeszcze. Z wyrafino
waną przebiegłością do j ake j 
zazdrosna jest ty lko kobieta zdol 
na, pracowała w ' dalszym ciągu 
nad zrobieniem starca ze swego 
męża; zwracała się doń, mówiąc 
po cichu naprzykład, a gdy nic 
zrozumiawszy, prosił o powtó
rzenie, nadmieniała ze współczu 
dem: 

— Gluchniesz, mój biedaku! 
Dawała mu nieocukrzoną ka

wę, by mieć sposobność zauwa 
żyć ze zdziwioną miną: 

— Włożyłam dwa kawałk i cu 
k m przecież. Tracisz smak. ko - i 
chanie l 

Chowała mu przedmioty co
dziennego użytku, a kiedy nie 
mogąc ich znaleźć upewnał ją, 
że położył je na Ich zwykłem 
miejscu, oznajmiła mu ze zna-
czącem wzruszeniem ramion: 

— Tracisz pamięć, mój starył 
Dzięki t ym usilnym zabie

gom Lucyna dopięła swego. — 
Mąż jej wychodził z domu w sz» 
l i ku na szyi, żądał w zimie Ma-
szanki z gorącą wodą do łóżka 
Pił zamiast herbaty rumianek. 

W tak im stanie rzeczy nagle 
Lucyna po krótk ie j chorobie wy 
zionęła ducha. 

— Przy twojem zdrowiu, mój 
drogi, pójdziesz za mną nieba
wem, — były jej ostatnie słowa 
do męża. 

Pan W ik to r Bousenil wierzył 
temu święde, jdąc za trumną * 0 
ny na miejsce jej wiecznego spo 
czynku. 

Skoro ty l ko powróci ł do d<> 
mu jednakże dobrzy przyjaciele 
zachwiali go w tem przekonaniu 
Pod ich wpływem powoli, zg ' i i i 
brodę i wąsy, wróc i ł do swych 
krótk ich i wciętych kur tek. Or 
żenił się z dwudziestoletnią pan
ną j żył z nią dwadzieścia pięć 
lat zdrów i szczęśliwy. 

T łum. J . S» 
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c S P O R T ] 
Zmienią się tabele 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

Nadchodzące dni imprez spor 
towych tym razem będą stały 
pod znakiem spotkań między
narodowych, k tó rych ogółem 
Odbędzie się 3. P i łkarze walczą 
na dwóch frontach z Warsza
wa o puhar i Kraków, k o s z y 
kark i natomiast spotkają się 
dziś w zawodach ediminacyj-
nych z Warszawą. Ponieważ 
na ju t ro przypada dzień Ł . Z. 
O. P. N.. przeto żadnych spot
kań o punkty kalendarzyk 

ale przewiduje. 
Szczegółowy program przed 

s tawia się jak poniżej : 

Sobota. 
O godz. 5-tej o mistrzostwo 

Id. C. odbędą się spotkania pi ł 
ka rsk ie : boisko Wodna : Po
znański — Geyer, boisko Widz 
Manuf. : Y M K A — Kolejowy K. 
8., boisko T U R . : Gentleman — 
Ju t rzenka boisko RTS. : W i 
dzew I I I . — Turyśc i I I I . boisko 
L K S . : Bieg Ul . — ŁKS. I I I . 

W grach spor towych spot
kają się boisko Czerwona 8 w 
hazenie godz. 4.30 W K S . — 
HKS.. Złedn. — I. K. P., TUR. 
— ŁKS. . w koszykówce żeń
skie! repr. Warszawy 1 Lodz i . 

Na boisku I. K. P. o godz. 5 
w s iatkówkę męską gra Strze 
lec — Orlę, W K S . — Orato
r i u m ; w koszykówkę męską 
Hasmonea — Geyer. Zjedl i . — 
HKS. 

O te j samej porze na boisku 
p r z y ul. Nowo-TargoweJ 24 w 
koszykówkę męską wa lczy W . 
K. S.—YMCA, LTSG.—Tr iumf 
I ŁKS. — I. K. P. 

• • • 
Bieg gra propagandowe za 

w o d y w Brzezinach z BKS. 

Niedziela. 
Rano na K r z y w k i wysc tg i 

kolarskie, o których obszemłej 

piszemy na Innem miejscu. 
W grach spor towych o go

dzinie 10 rano na boisku I. K. P 
w s iatkówkę męską wa lczą : 
Strzelec — T u r y ś c i Orator ium 
Kadimah, później zespoły te 
spotkają się 

w zawodach k o s z y k ó w k i 
O tej samej porze na bo i 

sku przy tri. Czerwonej 8. w ha 
zenę g ra ją : W K S . — ŁKS.. 
TUR. IKP., w koszykówkę żeń 
ską IKP. - K. Ł I W K S . — 
ŁKS. 

O godz. 5-teJ na terenie IKP. 
w siatkówkę męską w a l c z y : 
Orlę — Triumf, Hasmonea — 
Hakoah. w koszykówkę męską 
Orlę — Geyer. Hasmonea — 
Zjednoczone. O tej samej porze 
na boisku przy ul . Nowo-Tar-
gowej 24 w koszykówkę mę
ską gra Y M C A — Ł K S , IKP. 
ŁTSG. I Tr iumf — TUR. 

Na boisku HKS-u o godz. 3 
Hasmonea gra z Kadimahem 
oraz o 5-ej reprezentacja Łodz i 
z Warszawa o puhar. 

• • • 
Na prowinc j i odbędą się 

spotkania propagandowe na do 
chód ŁZOPN. I tak w Kaliszu 
gra Hakoah z repr.. w Toma
szowie Turyśc i z repr., w Zdun 
skiej Wo l i Orkan z Sokołem 
w P io t rkowie W K S . z Concor 
dją. w Pabianicach ŁTSG. r 
repr., w Zeterzu Ł K S . z So
kołem. • • * 

W Krakowie Ł ó d * gra z go 
spo dar za ml oraz Polska z A u 
stria o puhar środkowej Euro
py. Poza tem odbędą się w go
dzinach rannych uroczystości 
Jubileuszowe PZPN. z okazji 
10-lecia Istnienia. 

W Pabianicach dz f l T futro 
odbędą s!ę zawody lekkoatle
tyczne. 

MECZ POLSKA AUSTRJA 
przez radjo. 

RadJo Polskie nadawać bę
dzie przebieg Interesującego 
cala Polskę meczu pi łkarskie
go Polska — Austrja, k tó ry Od 
będzie się w Krakowie na bo i 
sku W i s ł y w najbliższą nledzle 
lę o godz. 18-eJ. Tak więc wszy 

scy k tó r ym zajęcfa czy frmc 
względy nic pozwolą osobiście 
obserwować przebiegu wa lk i 
będą Ją mogl i przeżywać s łu
chając bezpośrednich relacyi 
z placu boju I odgłosów 

boiska oraz w i d o w n i 

lu Marli! zadał .iu karm? 
Zemdlony Memiec mistrzem boksu. 

Warszaw—Łódź. 
W dniu dzisiejszym na bois

k u przy u l . Czerwonej 8 o godz. 
18 odbędzie się niezwykle inte
resujący mecz reprezentacyj Ło 
dzi i Warszawy pań w koszy
kówka. 

Skład Warszawy dotychczas 
ndeznany, bowiem stolica ota
cza się tajemniczością, zapowia
dając jedynie, że wystawi z e ' 

spół eksperymentalny, złożony 
z zawodniczek mało znanych, 
jednak zapowiadających się 

wspaniale. 
Reprezentacja naszego mia

sta jest ustalona jak najstaran
niej I przypuszczamy, że ziści 
pokładane w niej nadzieje spor
towców przez osiągnięcie wy
granej. 

Kolarskie zawody na Krzywiu 
Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego 

I Bar-Kochby. 
Jutro, dnia 15 czerwca r. b. 

na trasie K r z y w i ę — Łowicz 
zostanie rozegrany 100 k im. 
wyśc ig o mist rzostwo Łódzkie 
go Towarzys twa Kolarskiego 
na rok 1930. Ty tu ł u mistrza 
bronić będzie zeszłoroczny 
zwycięzca Sochowicz Józev 
Start na K r z y w i u o godz. 7.30 
rano. Zawodnicy zostaną w y 
puszczeni ze startu pojedynczo 
na czas. w odstępach trzechml 
nutowych. 

• * • 
..Bar - Kochba" urządza w rrTe-
dzlelę dn. 15 bm. o godz. 9 rano 

na szosie K r z y w i ę za Zgierzem 
wyśc ig i kolarskie na przestrze 
ni 100 k im. 

B y udostępnić nfezrzeszo-
nym kolarzom oraz Juniorom 
wzięcie udziału w wyścigach 
..Bar-Kochba" urządza również 
bieg na przestrzeni 20 kim. 

Program wyśc igów przedsta 
Wfa się następująco: 

Bieg g łówny 100 kim., b ieg 
tu rys tyczny 15 kim., bieg Junlo 
r ó w 20 k i n u bieg międzyklubo 
w y 30 kim. 

Start o godz. 9 rano na szo
sie Krzywię za Zelerzera. 

G i E i m 

R a d j o - k ą c i k 

Karny cios w podbrzusze, 
0 5 centymetrów za nisko, Jaki 
o t rzymał Schmell lng. jak się 
obecnie okazuje nie Jest 

zupełnie bezsporny. 
G łówny sędzia r ingowy cio

su tego wogóle nie zauważył 
1 Już chciał ozfosić Schmellinga 
za pokonanego, gdy Jeden z sę 
dz iów pomocniczych Barnes 

potwierdz i ł oświadczenie 
Schmell inga o karnym ciosie. 
Drugi sędzia pomocniczy Ma-
t ł rson nic nie widzia ł . 

Zapytany o zdanie mistrz 
Tunney. k tó ry siedział tuż 
p rzy r ineu. nie chciał na ten te 
mat wogóle mówić. 

Sędzia Jimmy Crow ley na 
podstawie oświadczenia Barne 
sa. a następnie opinjl lekarza o-
gfosił nawpół zemdlonego 
Niemca mistrzem boksu. Shar-

key. k t ó r y przekonany b v ł naj 
zupełniej. iż posiadł t y tu ł mi 
strza, usunął się do swego kąta 

I rozpłakał Jak dziecko. 
Co się działo w stadionie pod 

czas ogłoszenia tego niespodzta 
nego wyn i ku trudno opisać. W i 
downie wype łn i ł y gw izdy , r y k i 
i nieopisany hałas. 

Pomiędzy zwolennikami obu 
bokserów przyszło do w a l k i na 
pieście. 

Kilkudziesięciu pol ic jantów 
biegało z miejsca na miejsce, 
usiłując nadaremnie przeszko
dzić bójkom. Sharkey twierdz i 
stanowczo. Iż ciosu karnego 
nie zadał, a stratę mistrzostwa 
powetuje sobie p rzy najbl iż-
szem spotkaniu ze Schmell in-
glem. którego ten nie może mu 
odmówić. 

sympatycznych kolarzy. 
Jutro, dnia 15 czerwca r. b. 

O g<>dz 10 rano Łódzkie Towa
rzystwo Kolarskie, urządza w le 
sie zgierskim (wieś Chełmy „He 
lenówek" — Remiza) dla swoich 
członków i wprowadzonych go 
ści wraz z rodzinami „Zabawę 

leśną" z wielce urozmaiconym 
programem (tańce, strzelanie 
z wia t rówki ao tarcz z nagroda 
ml, zabawa dla dzieci ( t p.) Do 
)azd tramwajami do remizy 
Zgierskiej. 

Zabawa sportowa 
T. R „Resursa". 

Sekcja sportowa T. R. „Re
sursa" urządza w niedzielę. 15 
b m o godz. 2 po poł. w mają i 
ku p. Placka (Radogoszcz, Mo 
drzejowa 103) majówkę, połą
czoną z całym szeregiem rozry 

iak np.: bieg kolarski „ k t o wol
niej", oberek na rowerach, bieg 
w workach, strzelanie z flowe-
ru, skoki, zawody w siatkówkę 
i t. P. 

Orkiestra i tańce będą uroz-
Wek o charakterze sportowym, maicały program sportowy. 

Warszawa I Lódt Niedziela. 1411.7 • 
10.15. Nabożeństwo z Bazyliki wfl. 
11.58—12.05. Sygnał czasu. Kom 

meteorol. 
12.15. Popii Was wirtuozowskich 

Państw. Konserw. Muz. 
14.00-14.20. Pogadanka • spra

wach prawnych, i , 
14,20. Muzyka. ' I ' 
14.30—14.50. .Wina owocowe 1 mto 

dy sycone". 
14.50. Muzyka. 
15.00—15.20. .O książce rofcuczer 

— dr. W t Sawicki 
15JO. Muzyka. \V 
16.00—1620. Odczyt 
16.20—16.30 Płyty gramofonowe 
16JO—16.45. „W 115-a rocznice n-

tworzenia Królestwa Polskiego" — 
prof. t i Mościcki 

16.45—1730. Muzyka rrejmof. Pod 
czas koncertu trasimteja Derby g tors 
warszawskiego. 

17.30. Koncert reprezentacyj Or 
kiestry P. P. . " , 

18.50. RozinattoSct 
19.15—19-30. Wiadomości przyjem 

ne I pożyteczne. 
19J0—19.45. Płyty gramofonowe 
19.45—20.45. W 400-ą rocznic* Ja

na Kochanowskiego. 
20.45. Koncert popularny. 
20.00—0.15. Rewja p. t .Czy pani 

lubi bez". W przerwie komunikaty. 

Katowice, niedziela, 408,7 m. 
10.15. Nabożeństwo. 
11.58—12.10. Sygnał czasu. Kom. 

meteor oL 
12.15—14.00. Koncert s Rita. W« 

s rawskiej. 

15.00—15.20. Ks. a Rostdsfctt — 
„Cud I prawo natury". 

15.20—15.40. mi. A, Kasprowie*: 
„Choroby roślin ogrodmcz, w czerw
cu". • 

18.40—16 JO. Koncert pupulsiruji 
16JO—16.45. Odczyt s Warszawy. 
16.48—17.10. D. •> koncertu pop. 
17.10—17 j a *Na szachownicy". 
17J0—18JS0. Koncert s Warszawy 
18.50—19.15. RoMoattoscL 
19.15. Wladomoid przyjemne I po 

zyt oczne, 
19JO—19.48. Intermezzo muzyczne 
19.45—20.45. W 400-ą rocznice Ja 

a* Kochanowskiego. 
20.45—22.00. Koncert popularny. 
22.00—0.15. Transmisja s tetara 

.Wesoły Wieczór" w Warszawie.— 
W przerwie komunikaty. 

Koentgswusterhausen. niedziela, 143-8 
850. Nabożeństwo poranne. 

11 JO. Niemieckie pleśiu ludowa, 
12.00. Koncert s Lipska. 
15 JO. Oregor Jarcho opowiada wta 

4 nowele. 
15.50. PiosenTk — Waloe mttoso* 
16 JO. Koncert popularny. 
17.00. Radjoreportal mody a wył 

aigów w Oruneweidzle. 
18JO—1855. J. Yeldeai .lslandji 

dzisiejsza". 
19.30. Schaeei JPssofeol Hermana 

von W fes mama". 
19 JO—1955. Akademia ku oxoi 

Waltera von Mola 
20 00. Transmkła s KofonfL 
20.30. Powitanie członków; Kon

ferencji Energetycznej. 
31 JO. Transmisja s KoknA naatep 

Me muzyka taneczna. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.34, Praga 376.92 
1 pół — 378.92 I pół, Wiedeń 
czeki 79.32 — 60, banknoty 
79.18— 58. Zurych 57.85. Ber
l in 46.70 — 47.10, w y p ł a t y na 
Warszawę 1 Katowice 46.85 — 
47.05, na Poznań 46.87 i pó ł — 
47X)7 1 póŁ 

G I E Ł D Y ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końco

w e : N o w y Jork 4.85.93, Pa ryż 
123.81, BerHn 20.36 i pół, Szwaj 
carja 25.07 1 3/4, Holandja 12.08 
i 1/4. Szwecja 18.09 1 pół, Wie
deń 34.44. Warszawa 43.34, 

Paryż . Notowania końco
w e : Londyn 123.82, N o w y Jork 
25.48 1 pó l . Belgja 355.50, 
Szwajcar ia 493.25. Wiedeń 
608.50, Warszawa 286. 

Gdańsk. Notowania w gul" 
denach gdańskich: 100 z ło tych 
57.68 — 82, czek na Londyn 
25.01. telegraficzne w y p ł a t y na 
Warszawę 57.65 — 80. 

B A W E Ł N A . 
N o w y Jork , 13. 6. Am ery-; 

kańska, zamkniecie: styczeńi 
13.61, ł u ty 13.68, marzec 13.78, 
kwiecień 13.84, maj 13.92. paź
dziernik 13.42, listopad 13.50^ 
grudzień 13.61, kon t rak t y : s t y 
czeń 13.82. czerwiec 14.32. sier 
pień 13.90, wrzesień 13.70, paźi 
dziennik 13.70, listopad 13.78, 
grudzień 13.89, loco 14.50. 

N o w y Orlean, 13. 6 Ame
rykańska zamknięcie: styczeńt 
13.63. marzec 13.67, maj 13.86, 
lipiec 14.06, październik 13.46* 
grodzteń 13.61, loco 13.65. ^ 

— : 0 : — * 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej . 

Cuda świata roślinnego. 
Liść czy igła 

Również świat roślinny kry
je rozmaite cuda okultystyczne, 
Ogólnie znane jest działanie ro
śliny meksykańskiej, Yaye, któ
ra u osób wrażl iwych 

wywołuje wizje 
i ma nawet udzielać zdolności 
jasnowidzenia. Ciekawym od

powiednikiem do tych roślin są 
inne, które tak się zachowują. 

Pobór rocznika 1909 
W poniedziałek stawić się 

mają: 
Na komisje poborową nr. 1 

przy ul . Zakątnej 82 — pobo
rowi rocznika 1909, zamieszkali 
na terenie 8 komisarjatu pol 4c'i 
o nazwiskach na l i tery T, U, W, 
Z. 

Na komisję poborową nr. 2 
przy ul. Ogrodowej 34 — pobo 
rowi rocznika 1909, zamieszkali 
na terenie 13 komisarjatu policji 
o nazwiskach na l i tery S. W. 

Na komisję poborową nr. 3 

Crzy ul . 01. Kościuszki 21 — po 
orowi rocznika 1908 kat. B, za 

mieszkali na terenie 8 komisa
riatu policji, o nazwiskach na li 
tery R, S, T. U. W. Z. 

magnetyczna. 
iak gdyby ulegały wprywom 
magnetycznym... 

I tak stwierdzono niedawno, 
że pewna roślina wodna, nale
żąca do gatunku Sagittaria, roz
pościera swe wielkie liście na po 
wierzchni wody zawsze w ten 
sposób, że układają się one w 
kierunku północno • południo
wym. Liście te zachowują się 
zatem podobnie, jak 

Igła magnetyczna. 
Nie chodzi w tym wypadku 

bynajmniej o oddziaływanie świa 
t ła, lecz prawdopodobnie Istot
nie o uleganie wpływom magne
tycznym. 

Znany uczony indyjski, J»-
gadis Chander Bose badał w 
swym Instytucie przyrodniczym 
w Kalkucie rozmaite rośliny pod 
zwrotnikowe i poddawał je dzia 
laniu pól elektromagnetycznych 
Stwierdził prżytem, że wpływa 
to niewątpl iwie na wzrost niektó 
rych roślin, u jednych dodatnio, 
a u innych ujemnie. 

Kwestja magnetyzmu roślłn 
n<e jest jednak dotychczas dokła 
dnie zbadana 1 wymaga dopiero 
dalszych, gruntownych prac. 

T F A I R MIF..ISKI. 
Dziś 1 o ostatnie przedstawienia 

Ceny najniższe. 
„Myśl i " 

MIFJSKI TEATR LETNI 
Ceulclniana 16. 

Dzi* lutro ! pojutrze „Motke złodziej". Po
czątek o godz. 9 wierz. 

Za kilka dni premjera sztuki Gordina p. t. 
n2ydo«»kl Kród Lir" . 

TfcA 1K RtWJI W PARKU STASZICA, 

Dziś, Jutro I pojutrze ostatnie przedstawienia 
rewji „Lało idzie". 

We wiórek premiera rewji w 16 obrazach p 
t „lylko u nas". 

T E A T R POPULARNY. 
Dzłś 1 lutro wieczorem rewja w 14-tu obra

zach Bene'a, Wlasta, Yelly 1 Horowlcza. Bilety 
w kasie teatru w cenie od 50 gr. do 2 zł, 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują ap tek i : N. Epsztajna 

(P io t rkowska 225). M. Bartoszewskiego 
(Piot rkowska 95). M. Rozenbluma (Ce-
gielniana 12). Gorfeina (Wschodnia 54), 
J. KoDrowskieeo (Nowomieiska 15). 

T E N D E N C J A D L A D E W I Z 
N IEJEDNOLITA . 

Przebieg zebrania giełdy w a 
lutowej by ł nad wyraz spokojny 
Zakupy ze strony instytucyj ban 
kowycn by ły doić skromne, nie 
dosięgały bowiem średniej nor
my. Tendencja dla dewiz euro
pejskich była niejednolita, nato 
miast za dewizy na Nowy Jork 
(zarówno wpła ty zwyk łe , Jak i 
telegraficzne) płacono kursy 
z dnia poprzedniego. Na bank
noty Stanów Zjednoczonych 
brak było zupełnie ref lektantów 
kursów więc nie zanotowano. — 
Dewizy na Londyn podniosły się 
0 pół tora gr. (na 1 fundę), na 
Gdańsk — o 4 gr. i na Holandię 
— o 13 gr. Dewizy na Pragę, 
Wiedeń i Włochy zakupywano 
po kursach wczorajszych za i no 
towano dewizy na Paryż o 1 gr. 
1 na Szwajcarię o 5 gr. 

DOŚĆ M O C N Y NASTRÓJ D L A 
I PROC. P R E M J . POŻ. I N W E 
STYCYJNEJ. MOCNIEJSZE 
L ISTY ZAST . P R Y W A T N E . 

Z papierów państwowych u-
trzymały nadal już oddawna u-
stabilizowana kursy 7 proc. 1 8 

Eroc. l isty zasŁ i obligacje Ban 
u Gosp. Krajowego oraz 7 pr. 

i 8 proc. l isty zast Państwowe
go Banku Rolnego. Kursy poży
czek państwowych normowały 
się niejednolicie. 5 proc. Po ł . 
Konwersyfna zyskała dalsze pół 

Eoc oraz 4 proc. Premj. Poż. 
westycyjna — 2 proc. Drob

ne zniżki wykazały: 6 proc. 
Poż, Dolarowa i Dolarówka. •— 
Pierwsza straciła ćwierć proc., 
druga 25 gr. na sztuce. Dla pry 
watnych papierów lokacyjnych 
zainteresowanie się zwiększyło 
o czem zresztą przekonywają 
wyższe notowania prawie wszy
stkich papierów, któremi zawie 
rano transakcje. 4 i pół proc. l i 
sty zast. ziemskie, 5 proc. l isty 
zast m. Warszawy, 8 proc. l isty 
zast m. Częstochowy i 8 proc. 
l isty zast m. Piot rkowa zyskały 
na kursie po 25 gr. 4 proc. l isty 
zast ziemskie i 10 proc. l isty za 
stawne m, Siedlec podniosły się 

o z l 1,75. Jedynie 8 proc. Ust 
zast m. Warszawy po mocnie) 
szym początku w końcu zrówna 
ł y ssę % kursem wczorajszym. O l 
ligać ja m. Warszawy pozostał] 
bez obrotów. 

A K C J A M I — OBROTY MINTA 
M A L N E . / 

J u l od dłuższego czasu n t a 
można było zaobserwować takiej 
go zaniku operacyj g iełdowych 
na r y n k u akcyjnym, jak w dnui' 
dzisiejszym. Wszelkie usiłowa* 
nia maklerów giełdowych, byj 
doprowadzić do skutku niektćW. 
re transakcje, o k tóre toczyty 
się pertraktacje nie odniosły ż a j 
nego skutku, gdy i zbyt duża byj 
ła rozbieżność między żądaniai 
mi sprzedawców, a propozycja* 
mi nabywców. W rezultacie zd 
warto t y l ko cztery transakcjeJ 
Z akcyj bankowych Bank Haot 
dl owy zyskał na kursie 1 zł. oJ 
ras Bank Polski — 50 gr. 1 wreW 
szclw Bank Zw. Sp. Zarobk. b e * 
zmiany. Z akcyj meta lu rg icM 
nych utrzymał się wczorajszy 
kurs Li lpopów. Transakcje in 
nemi akcjami dotyczyły w y ł ą c * 
nie drobnych pozycyj, wsku tek 
czego do notowania w cedule 
się nie nadawały. Z akcyj e lek* 
trycznych od dziś akcje Tow< 
Przem. „ K a b e l " notują sie bes 
kuponu za 1929 r. Towarzystwa 
wypłaca dywidendę od akcyj o* 
kazicielskich w stosunku 5 proc. 
i od uprzywilejowanych —> 8; 

p rocent 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
Warszawa. — Transakcja 

na Giełdzie Zbożowo-Towarc* 
wej za 100 k lg. fr. e t Warsza
wa. Ceny rynkowe: Żyto 14.75 
— 15.50, pszenica 42 — 42,50, o» 
wies jednolity 17 — 17,50, jęca 
mień na kaszę 18 — 19, brot 
warny bez obrotów. Mąka pszen 
na luksusowa 72 — 77, 4-zero* 
wa 62 — 67, żytnia płg. typa 
przepisowego 30 — 31. Otręby, 
pszenne szale 16 —17, średnie 
14 — 15, żytnie 8 — 8,50 Uspo 
sobienie spokojne. Obroty nad i l 
małe bez zmiany. 

Pieśń żywiołów 
na ekranie Grand-Kina. 

Temat filmu bardzo Interesu 
jacy i nieszablonowy: idzie t u o 
walkę w duszy włóczęgi { myś
l iwca z Dzikiego Zachodu, k tóry 
kocha namiętnie kobietę, a jedno 
cześnie zew gór i pustkowi leś
nych ciągnie go k u sobie. Na 
specjalną uwagę zasługuje Jed
nak gra koncertowa zespołu ak 
torskiego. Lupu Velez posiada 

niepospolity ta lent ; 
jej oryginalna, swoista, szorstko 
wykwintna uroda predystynowa 
ła ją znakomicie do ro l i tej tkl i 
wej, a dumnej, porywczej a uczu 
ciowej Hiszpanki, której miłość 
jest równie sentymentalna, jak 
zmysłowa. Wie lka skala ekspre 
syi pozwala jej panować nad n i 
miką i gestem i przechodzić szyb 
ko w nastrój z łatwością i natu
ralną swobodą. Najwięcej jed

nak gra ona oczyma, k tórych w y 
razistość oddaje doskonale wszy 
stkie, zmienne stany uczuciowa 
artystki . Gary Cooper jest spo* 
kojny i opanowany. Gra jego da 
wodzi głębokiego poczucia arty 
stycznego. Louis Wolheim, nie
zapomniany „Bu lba " z „Burzy'7 
najlepszy z ró l epizodycznych. 

Ilustracja muzyczna lepsza 
niż w innych fi lmach ameryka i 
skich, bo więcej w niej rozmaita 
ści i cieniowania. Prawdziwą »• 
trakcją są tu piosenki śpiewana 
przez Lupu Velez, pełne uczuci i 
i sentymentalnego uroku. K,lka» 
krotne powtarzanie jednego ma 
l vwu zastosowano udatnie. Sen 
sacją Jest f i lm rewjowy p. t. „Jed 
na noc w państwie Qui pro Quo' 
oparty na oryginalnych zdję; 
etach z „kochanej budy" . 

x x 
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Książę Chrystian duński szuka żony. 

W ciągu piętnastu l a t jakie 
dzielą nas od wybuchu wo jny 
światowej , władza królewska 
wiele straciła z dawnego uro
ku. Przyszła do głosu demokra 
cja. w jednych państwach po
ważnie ograniczyła 

władze kró lewska, 
w innych zupełnie ją usunęła. 
Wszechwładnymi stali się re
prezentanci ludu, t rybuni , poli
t ycy . Oni to dziś — Jak daw
niej monarchowie — skupiają 
na sobie powszechne zaintere
sowanie. 

Mimo to Wość osób. które 
poczy t ywa ł yby sobie za szczęś 
cie zasiąść na tronie nawet z 
tak bardzo ograniczoną wta 
dzą nie jest bynajmniej mniej
szą, niż bvła dawniej, przeciw
nie poważnie wzrosła, gdyż 
p r z y b y ł o wielu „bezrobotnych 
monarchów", k tórych wdzięcz 
ne narody poprostu „zreduko
w a ł y " . 

T o też tern dziwniejszem zja 
wisk iem Jest następca tronu — 
i to w państwie, gdzie na grozi 
obalenie monarchii — którego 
najwlększem pragnieniem jest 
nie bvć królem. 

Tak im następcą t ronu jest 
książę 

Chryst ian duński. 
'Jest to n iewątpl iwie najbar
dziej demokratyczny książę 
k r w i w Europie. Nie znosi on 
dworsk ie j ga l i ceremoniału I 
napuszonych uroczystości. Sta 
rannie wykszta łcony, posiada 
ujmującą powierzchowność, z 
zapałem oddaje sie różnym 
sportom, lubi jak z w y k ł y śmter 
telnlk zgubić sie w t łumie 1 n l -
czem sie z pośród niego nie w v 
różniąc I, mimo swych t r zy 
dziestu lat. Jest 

dotąd kawalerem. 
Co rwwien czas ukarywaK-

się pogłoski o zaręczynach księ 
cla Chryst iana z tą lub inną 
księżniczką k r w i , wszystkie 
jednak pogłoski okazały sie nie 
prawdz iwe, gdyż książę nieje
dnokrotnie podkreślał, że wstą 
pi w związici małżeńskie nie z 
któraś z księżniczek k r w i , któ 
rych zresztą nie zna osobiście, 
gdyż niechętnie opuszcza swą 

ojczyznę, lecz z kobietą, k tóra 
w nim obudzi 

szczere uczucie, 
bez względu na to, z jakiej sfe
r y społecznej pochodzić bę
dzie. Oczywiśc ie to stanowisko 
jeszcze bardziej wzmogło po
pularność księcia, którego w 
Kopenhadze powszechnie nazy 
wają „dobrym chłopcem". 

GT 
Dobrana para. 

W zapadłej wiosce francu
skiej, Nitrevois w pobliżu Nan
tes, żyje 

para małżeńska, 
która zadaje k łam przekona
niom, że w małżeńskiem wię
zieniu nie można długo w y 
t rwać. Żyją sobie, jak dwa go
łąbki , pan Franciszek Epervier 

pani Klaryssa od 80 lat z górą 

Francuski Fi lemon ma lat 108, 
— Baucyda skończyła 

105 wiosnę życ ia. 
Nigdy nie nawiedzała Ich 

myśl o rozwodzie, nigdy nie 
uskarżali się na los. 

Najstarsi mieszkańcy wiosk i 
opowiadają, że Franciszek i Kia 
ryssa zawsze uchodzil i za ide
alna parę. która świeci ła przy 

POBYT 

Podsłuchane. 
W BUFECIE K O L E J O W Y M . 

G o i ć : — Dlaczego ja dosta
łem mniejszą porcję, n i l ten 
pan? 

Kelner i — Bo pański pociąg 
odchodzi o pięć minut wcześ
niej. 

L E K A R Z I SZEWC. 
— Jakto, mówi pan, t e nie 

Warto juz reparować moich bu
tów, a Uczy pan za to 25 zło
tych? 

— Przecież pan doktór ma 
taka. sama metodę. Wczoraj 
dałem panu 25 złotych za w -
zytę, a dowiedziałem się, ia mi 
nic nie jest. 

N A W S Z E L K I W Y P A D E K . 
— Panie doktorze, cierpię 

na zanik pamięci... 
— To możeby pan odrazu 

zapłacił mi honor arjum.„ na 
wszelki wypadek. 

W REDAKCJL 
Redaktor; — Czytał pan ko

mu tę nowelkę? 
Autor, k tóry przyniósł no

welkę do druku: — Nie, dotąd 
nikomu, panie redaktorze. 

Redaktor: — To dlaczego ma 
pan podbite oko? 

D W A BILETY. 
— Panno Stefanjol kupi łem 2 

bilety na podróż okrężną po ca
łym świecie i cóż pani na to? 

— To rzeczywiście bardzo 
interesujące, panie Edwardz.e. 
A więc może pan odbyć tę po
dróż naokoło świata dwukrot
nie. 

Dodatnie i ujemne strony mieszkań. 
Kąpiele na świeżem powietrzu. 

- X X 

W y b ó r letniska zależy g łów
nie od naszych warunków ma
ter ialnych. Ludzie zamożni w y 
jeżdżają z miasta 1 śpieszą na 
wieś lub do zdrojowisk. Ludzie 
niezamożni w czasie upałów 
letnich pozostać muszą w roz
palonych murach miasta 1 ra
dzić sobie 

według możności 
Słyszy się często zdanie: 

„dobrze t ym, co wyjechać mo
gą". Lecz orzeczenie to jest nie 
kiedy mylne, bowiem wszyscy 
niemal starają sie wyjeżdżać 
na wieś, a wobec drożyzny let 
nisk zdarza sie często, że ktoś 
zamienia swoje skromne, ale 
czyste I wygodne mieszkanie 
miejskie na niewygodne, t l e po 
łbżone 1 niehigieniczne letnisko. 

Chęć wyjazdu jest rzeczą 
zrozumiałą. Przedewszystk iem 
a to nigdzie nie Jest tak piękne, 
jak na wsi , a swoboda wiejska 
ma nlezaprzeczente 

wielki urok. 
Niestety dobre powietrze 

wiejskie nie zawsze wy równać 
może ujemny w p ł y w nieodpo
wiedniego mieszkania na ws i . 
Nie należy zapominać, że na
wet wśród najpiękniejszych dul 
'etnich spędza sic połowę cza
su w mieszkaniu t. J. podczas 
nocy. I złe powietrze w poko
ju popsuć może wszystko, co 
w ciągu dnia zostało pozyska
ne dla zdrowia. 

Jest rzeczą ogólnie przyjętą, 
że ludzie, posiadający w mie
ście kffikopokojowe mieszkanie 
na ws i ograniczają się do jedne 
go, najwyżej dwóch pokoików 

kuchnią lub pokoju z weren-
dą, niekiedy t y l ko pokoju, l no 
cą, a także w dni słotne, t ło
czyć sie muszą z całą rodziną 
w ciasnem pomieszczeniu, t ł u 
macząc sobie. że letnisko, 
wzg i . mieszkanie, przeznaczo
ne jest 

ty tko do snu. 
Odmienić fak tów, załeż-

nych od t rudnych wa runków 
materialnych obecnej doby, nie 
zawsze można. Należy Jednak 
dbać o wyrównan ie ujemnych 
a niekiedy wyraźnie szkodl i
w y c h stron letniska. 

Jeżeli przypadek już narzu
c i ł komuś małe, ciasne, parte
rowe mieszkanie na letnisku, 
trzeba dzień ca ły spędzać na 
powiet rzu a nocą sypiać przy 
o twar tych oknach. Nie należy 
w podobnem mieszkaniu ani go 
tować. ani prać. a także nie 
trzeba suszyć w niem biel izny. 

Ktokolwiek jednak ma spo
sobność i możność w y b o r u 
niech zwróc i uwagę na nastę
pujące szczegóły, ważne p rzy 
obieraniu letniska. 

Letnie mieszkanie powinno 
być 

suche 1 jasne. 

Mieszkania w lesie są w w ięk - Iw le l k ieml drzewami i nledostęp 
szóści wypadków wi lgotne, Jak me dla s łońca Mieszkania let-
również mieszkania otoczone'nta raia oowinny znajdować 

Manewry włoskich aeroplanów 

odby ły się w p ierwszym dniu Zielonych Świątek w obecności 
k ró la W ik to r a Emanuela i Muasoliniego, w pobl iżu Rzymu. 

Warszawa na 33 miejscu 
w tabeli miast. 

„Pełne życie" 
C ekawa sprawa w Paryżu, 

Sad w Paryżu ma obecnie 
wydać iście salomonowy w y 
rok, rozstrzygając, gdzie w ł a 
ściwie znajduje sie granica po
między 

nagością a pornografią. 
Związek „Parysk ich nudy

s tów" głoszących powrót do 
natury i obchodzenie się o ile 
możności bez odzieży, w y d a l 
propagandowy tygodnik pod 
ponętna nazwą „Pełne życie". 

W czasopiśmie tem umiesz
czono oczywiście również sze 
reg i lustracyj. przedstawiają
cych zwolenników nudyzmu w 
stroju odnowiadaiacym zasa
dom ełoszonvm przez Związek 

Ligf l walk i z demoralizacja 

wniosła skargę do sadu prze
c iwko temu w y d a w n i c t w u . 

Nie atakuje ona w zasadzie 
fotografi i nagich ciał. ponie
waż te same przez się Jeszcze 
nie wywo łu ją zgorszenia i nie 
zaliczają się do pornografj i . ale 
występuje ostro przec iwko za 
mieszczonemu w dziale insera 
t o w v m pisma ogłoszeniu, k tó 
re zaleca stereoskop, umożli 
wiający dokładniejsze obejrze
nie 

fotografowane] nagości. 
Liga wa lk i z demoralizacja 

dopatruje się w tem znamion 
pornografj i . a sąd ma zadecydo 
wać kiedy nagość wkracza w 
dziedzinę pornografj i . 

Przed wojną Istniało na świe 
cie 20 miast, l iczących prze
szło m i jon mieszkańców, dziś 
mamy 

Ich 40. 
W ciągu ostatnich 15 lat mia
sta powiększy ły sie ogromnie, 
a zwłaszcza można to powie
dzieć o miastach azjatyckich ' 
amerykańskich, podczas gdy 
przed wojną na 20 miast mi l jo
nowych, 10 leżało w Europie, 
a po 5 w Azji i Ameryce, to 
dziś na 40 m ias t 15 znajduje 
sie w Europie 13. w Ameryce 
11, w Azj i , a Jedno w Austral i i . 

Przed wojną by ł Londyn naj 
w iększym miastem na świecie 
dziś musi ustąpić miejsca 

Nowemu Jo rkow i , 
k tó ry wed ług najnowszych ob
liczeń posiada przeszło 9.350 
tys. mieszkańców, a na d ru -
giem miejscu znajduje sie Lon

dyn x 7.660.000 ludzf. Trzecie 
mlejsoe zajmuje Paryż , w y k a 
zujący 4.600.000 ludności, za
graża mu Jednak poważnie kon 
kurencja Berl ina, liczącego 
4.126.000 mieszkańców I rozwl 
jającego się w tempie iście ame 
rykańsklem. Wie lk i spadek lud 
mości okazuje Wiedeń, l iczący 
Obecnie 

1.900.000 mieszkańców 
1 Leningrad, mający 1 miUjon 
600.000 mieszkańców. Miasta 
te zajmują także w tabeli zna
cznie gorsze miejsca, Jak przed 
wojną I tak nip. Wiedeń, k tó ry 
przed wojną znajdował sie na 
7 miejscu, obecnie znajduje się 
na 12-tem. Z miast polskich je
dyna Warszawa ma przeszło 
miljon mieszkańców i znajduje 
się obecnie na 33 miejscu talbe-
li miast. 

SchmeBing i Sharkey. 

Maks Schmelintf, k tó r y o t n y m a ł palmę zwycięstwa z powodu 
zdyskwal i f ikowania Jacka Sharkeya za n ieprawid łowe uderze

nie i jego przeciwnik 
- X X -

KeUdKtor naczelny; Franciszek Probst 

się w pobliżu stajen, obór, chlc 
w ó w , śmietników lub nawozu, 
ponieważ psuje to powietrze w 
pokoju i w p ł y w a na rozmnaża 
nie sie much, szkodl iwość k tó
rych jest powszechnie znana. 
Należy także zwracać uwagę 
na duże i dobrze dopasowane 
okna. Letnie mieszkanie powln 
no mieć piece. 

Wynajmując letnie mieszka 
nie, t rzeba przedewszystkiem 
zapewnić się co do zdrowej w o 
dy do picia I czystości, a na
stępnie, ograniczając ilość po
kojów, nie należy tego robić ze 
szkodą dla zdrowia, ponieważ 
spanie wielu osób w Jednym po 
koju jest rzeczą 

najbardziej szkodl iwa. 
Jedną z największych przy 

Jemnoścl na letniskach jest ką
piel na świeżem powiet rzu. Jed 
nak 1 w te j dziedzinie popełnia 
się wiele b łędów ze szkodą dla 
z d r o w i a 

Temperatura w o d y na po
wietrzu waha sie pomiędzy 15 
st. a 25 st. C , jednakże jest 
zawsze znaczni© niższa od nor 
malnej temperatury ciała ludz
kiego t. J. 37 s t C. Stąd, gdy 
wchodzimy do wody następu
je zawsze znaczne ozięb, cia
ł a wywiera jące gwa ł towny 
w p ł y w na ca ły system nerwo
w y I obieg k r w l t Zaleca się za 
tem przy niższej temperaturze 
w o d y zwłaszcza, zaczekać aż 
ciało się ochłodzi, nim wejdzie 
się do wody . Należy unikać ką 
pieli p rzy zmęczeniu, rgrzaniu 
sie, spoceniu. Zwłaszcza oso
bom starszym doradza sie 
ostrożność, szczególnie Jeśli 
cierpią na osłabienie serca lub 

wzmożone ciśnienie k r w i . 
Wejście do kąpieli odbyć 

się może w podobnych warun 
kach ( t j . po przedwstępnem 
ochłodzeniu ciała) albo szybko 
albo też powo l i ; nie robi to róż 
nicy. Ważne Jest ty lko , b y d a 
ło w wodzie ogrzewało sie ru 
chem, Inaczej zamiast przyjem 
rego uczucia doznaje sie dre
szczów. Dzieciom zwłaszcza 
nakazać trzeba ż y w e porusza
nie się w wodzUe, skoki , ruchy 
rąk I nóg. 

Najzdrowszym ruchem w 
wodzie jest naturalnie p ł y w a 
nie, ruch. k t ó r y wymaga har-
moniljnej pracy mięśni całego 
c ia ła odświeża je i pokrzepia. 
Jest wskazane uczyć dzieci 
p ływania już pomiędzy szó
s tym a dz iewią tym rokiem ży 
cia. wdrażając je w Jeden 

z najzdrowszych sportów. 
Pragnąc by kąpiel rzeczna 

lub morska istotnie przyniosła 
odświeżenie i pokrzepienie, nic 
należy pozostawać za długo w 
wodzie, t. J. do chwi l i , gdy od
czuje się znużenie i dreszcze. 
Trwan ie kąpiel i zależy przede 
wszystk iem od samopoczucia 
kapiącego się, a następnie od 
temperatury wody . Jest jasne, 
że p rzy chłodniejszej tempera
turze kąpiel winna t rwać kró
cej. Również kąpiel w morzu, 
nrzy silnej fal i . nie może t rwać 
tak długo, jak w wodzie rzecz
nej, spokojnem jeziorze lub sta 
wie. 

Jest nakazem koniecznym, 
by bezpośrednio po kapiteli si l 
nie masować ciało 

szorstkim ręcznikiem, 
t. j . n iety lko wyc ierać się, lecz 
rozcierać do ogrzania ciała. 
Jest to warunek nieodzowny 
d!!a przyjemnego samopoczucia 
no kąpieli. Doradza się jeszcze 
spacer po kąpieli na świeżem 
powietrzu, co korzystnie wrpfy 
wa na przywrócenie ciepła cia 
la i normalnego obiegu k r w i . 

— : 0 : — 

k ładem wszys tk im malkonten* 
tom. 

K i lka dni temu w małem ich 
domu odbyła się konferencja 
prasowa. Zjechali się bowiem 
dziennikarze, żądni dowiedzieć 
się, jak należy postępować, by 
t rwać tak długo w małżeń-
stwie. 

Swa długowieczność p rzyp i 
suje Franciszek regularnemu 
t r ybow i życia. 

W ó d k i nie uznaje. 
natomiast bardzo lubi wino. ais 
od lat 30-tu jest abstynentem. 
Wiele zawdzięcza żonie, k tóra 
bv la dlań aniołem opiekuń
czym. 

Anioł opiekuńczy wyg ląda, 
jak stara w iedźma Pani Kia* 
ryssa ma jednakże wie lką zale 
te. k tóra zdaje się jest g łówną 
przyczyną tak długoletniego 
szczęśliwego pożyc ia Jest ma
łomówna. 
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Odpowiedź towarzy
stwa ratowniczego. 

Jednemu z niemieckich re
zerwistów przyznany został za, 
wyratowanie tonącego dziecka 

medal. 
Pełen z tego powodu dumy 

wojak, przypiął go sobie pod
czas kąpieli do spodenek kąpie
lowych i tak udekorowany py
sznie wygrzewał się na piaseca 
ku jednej z plaż. Przypięcie m t 
dala na tak nieodpowiedniem 
miejscu Jak kąpielowe maj tk i o* 
burzyło jednego z obecnych naj 
plaży oficerów i zwrócił on z te
go powodu ostrą uwage żołnie
rzowi, każąc mu natychmiast 

zdjąć odznaczenie. 
Na skutek tego zajścia żoł

nierz złożył zażalenie do do
wództwa wojskowego ( otrzy
mał następującą odpowiedzi 
„ W odpowiedzi na złożona za
pytanie jest określone, iż otrzy
mana przez osoby wojskowe bę
dące na służbie czynnej czy po
za nią odznaka Niemieckiego 
Towarzystwa Ratowniczego mo
że być noszona na spodniach ką
pielowych. Szef dowództwa 
wojskowego". 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i 
Miejski: — Myśl. 
Miejski Teatr Letni (Ceglelntaaa 161 
— Motke złodziej. 
Teatr Popularny: — Ukochany Pale-

moiiek. 
Letni Teatr Rewfl: — Lato idzie. 
Teatr Oeyerowskl 

Filharmonia: — 
Heleno w: — Koncert popularny ockia 

stry symfonicznej. 
Mlelska Ualeria Sztuki — Wystawa. 
Apollo: — Ulica grzechu. 
Uaika: — Rozkosz zemsty. 

Casino: — Miraże szczęścia. 
Corso: — Hjemy nocy, 
Czary (w ogrodzie) — Czerwona 

tancerka. 
Capttol: — Kobiety nie do małżeń

stwa. 
Pocz teansów o godz. 4. 6. 8 i 10. 
Grand-Klno:— Pleśń żywiołów. 
Luna: — Dziewczyna z piekła 1 Wio 

sna uczuć. 
Ludowy: — Kobieta na torturach. 
Oświatowy: — Dla dorosłych: Be-

stja morska. — Dla mfodzloij': 
Maks królem cyrkowców. 

Odeon: — Magik szarlatan. 
Pocz seansów o godz ł 6 , 1 I 11 
Palące: — Mltość Paryżanki. I I 2agf 

niona żona. 
Przedwiośnie: • Pod pręgierze** 

hańby. 
Przyszłość: — Cierniste drogi. I I B * 
ty Tygrys. 
Resursa: — Romans królowej pięk

ności. 
Splendld: — Kobieta, która cle nltdY 

nie zapomni (film dźwiękowy). 
Spółdzielnia: — Grzesznicy. 
Słońce: — W ogniu I potokach krwt< 
Wodewil: — Raz w życiu. 
Zachęta: — Pat i Patachoa lako ga

zeciarze. 
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